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^Alarm trwa

■'a
d Uwaga pożarł

KRAKÓW

(Inf. wl.). Alarm przeciwpo­
żarowy trwa. W związku z

suszą i upałami wzrasta groź­
ba powstania pożaru nie tylko
w zabudowaniach gospodar­
czych, ale także w zakładach
pracy. W ciągu ostatnich dni
pracownicy sekcji zapobiega­
nia Pożaru Komendy Miejskiej
Straży Pożarnej w Krakowie

przeprowadzają kontrolę w

zakładach pracy przemysłu
kluczowego w Krakowie. Cho­
dzi o możliwie najlepsze za­
bezpieczenie mienia społecz­
nego przed pożarem.

Jak poinformował nas star­
szy oficer do spraw zapobie­
gania pożarom Krakowskiej
Komendy Straży Pożarnej mjr
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flManewry Opal-71“
BUDAPESZT (PAP)

Zgodnie z zatwierdzonym
planem przygotowania bojo­
wego Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Państw Członkowskich
Układu Warszawskiego, roz­
poczęły się manewry w za­
kresie współdziałania taktycz­
nego pod kryptonimem „O-
pal-71”. Odbywają się one z

udziałem wydzielonych od-
dziaiów czechosłowackich, ra­
dzieckich i węgierskich. Ma­
newrami kieruje ministerstwo
obrony Węgierskiej Republi­
ki Ludowej.

Eugeniusz Kot, w wielu zakła­
dach pracy kierownictwo i
pracownicy nie przykładają
wagi do prawidłowego zabez­
pieczenia przeciwpożarowego.
Najczęściej występującymi
wykroczeniami przeciw in­
strukcji p.poż. są: zastawianie
różnymi przedmiotami
tu przeciwpożarowego
blokowanie dostępu do
rozdzielczych energii
trycznej. Ponadto w wielu wy­
padkach obserwuje się nie­
właściwe składowanie masy
towarowej pod ścianami bu­
dynków posiadających otwory
okienne lub drzwiowe. Powo­
duje to niebezpieczeństwo za­
prószenia ognia i zapalenia to­
warów. Wiele osób spośród
załóg lekceważy przepisy o pa­
leniu papierosów w miejscach
do tego celu wyznaczonych.

Wczoraj w Wytwórni Sprzę­
tu Komunikacyjnego w Kra­
kowie dwóch pracowników u-

karanych zostało mandatami
za zastawienie dostępu do
sprzętu przeciwpożarowego i
za zablokowany dostęp do ta­
blicy rozdzielczej energii elek­
trycznej.

W miejskim Przedsiębior­
stwie Komunikacyjnym nało­
żono mandat za niewłaściwe
ustawienie cystern z paliwem.
Również i w Kombinacie HiL
zauważono szereg nieprawi­
dłowości w przestrzeganiu in­
strukcji przeciwpożarowej.
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Jak są realizowane

postulaty obywateli
(Wywiad min. Janusza Wieczorka, przewodniczącego Rządowej

Komisji d/s Prezydiów Rad Narodowych)

Przekroczyliśmy półmetek 4-
letniej kadencji rad narodo­
wych. W okresie wyborów do
tych reprezentatywnych orga­
nów władzy — społeczeństwo
zgłosiło szereg postulatów i
wniosków i nadal je zgłasza.
Jak przedstawia się ich reali-

Izraelskie władze okupacyj­
ne kontynuują akcję wypędza­
nia tysięcy Arabów z okręgu
Dżabalia w strefie Gazy. Wy­
sadzono już w powietrze ponad
100 arabskich domów a ich
mieszkańców przesiedla się do
specjalnie tworzonych obozów
na Pustyni Synajskiej. Na

zdjęciu: tołnierze izraelscy na

gruzach zburzonych domów.

CAF AP telefoto

/

zacja? Na ten temat minister
JANUSZ WIECZOREK, prze­
wodniczący rządowej komisji
do spraw prezydiów rad naro­
dowych udzielił wywiadu
przedstawicielowi PAP.

— Zasada zgłaszania postu­
latów i wniosków urosła w

naszym kraju do rangi insty­
tucji — powiedział min. Ja­
nusz Wieczorek. Nierzadko
wnioski te wzbogacają i uzu­
pełniają programy wyborcze
FJN będąc równocześnie wy­
kładnikiem najsłabszych pun­
któw funkcjonowania ogniw
gospodarczych i administracyj­
nych oraz są dowodem spo­
łecznego zaangażowania mie­
szkańców miast i wsi w spra­
wy aktualnego stanu i per­
spektyw rozwoju terenu.

Zagadnienia te nabrały
szczególnego wyrazu po VII i
VIII Plenum KC PZPR. Jest
to tak oczywiste, że nie wyma­
ga szerszych uzasadnień. Na­
leży podkreślić, że zgłaszane
przez ludność wnioski i postu­
laty stanowią znakomite źró­
dło dodatkowej informacji o

aktualnych potrzebach mie­
szkańców.

Zarówno rady narodowe jak
też ich prezydia, a także or­
gana centralne i instytucje nie
podporządkowane radom na­
rodowym — sumiennie traktu-

Sytuacja w świecie arabskim

ją postulaty 1 wnioski ludno­
ści. Jest to zresztą niezbędny
warunek zacieśnienia więzi i
umocnienia wzajemnego zau­
fania między władzą i admini­
stracją państwową a społe­
czeństwem. Nie trzeba chyba
dodawać, że to zaufanie potę­
guje szybka reakcja władz na

postulaty zgłaszane przez o-

bywateli.
— Czy dysponuje pan mini­

ster Jakimiś liczbami, które
mogłyby zobrazować stopień
realizacji dotychczas zgłoszo­
nych postulatów?

— Przed dwoma laty w

czasie kampanii wyborczej do
Sejmu i rad narodowych, do
terenowych komitetów FJN
wpłynęło blisko 109 tysięcy po­
stulatów i wniosków. Do koń­
ca grudnia ubiegłego roku, do
rad narodowych wpłynęło do­
datkowo 54 tysiące postulatów.
Po szczegółowej analizie rady
narodowe, pod adresem któ­
rych głównie wnioski kiero­
wano, uznały za słuszne i mo­
żliwe do realizacji 135 tysięcy
postulatów. Głównie dotyczy­
ły one zagadnień gospodar­
czych, a tylko jedna trzecia —

problematyki administracyjno-
organizacyjnej. W ciągu półto­
ra roku obecnej kadencji zre­
alizowano już blisko 67 tysię­
cy postulatów i wniosków. Ok.
49 proc, ogólnej liczby postu-
(DOKONCZENIE na STR. 2)

Milicjant uratował

tonącego chłopca
W czasie gwałtownej burzy

fale i silny wiatr wywróciły
na jeziorze Rzeczyce k. Gli­
wic żaglówkę, na której znaj­
dowali się dwaj bracia —

Wiesław i Jan Dąbrowscy. Ja­
nowi udało się dopłynąć do
znajdującej się nieopodal wy­
sepki, natomiast Wiesław po­
grążył się w jeziorze.

Wypadek zauważył patrolu­
jący w tym czasie jezioro
kpr. Marcin Stelmach z ko­
misariatu MO, w Pyskowi­
cach. Natychmiast pospieszył
z pomocą tonącemu chłopcu.
Mimo (dużych fal wskoczył do
wody na ratunek Wiesławowi.
Nieprzytomnego już chłopca
przetransportował do brzegu
i udzielił mu pierwszej pomo­
cy. Pogotowie ratunkowe przy­
wiozło niedoszłą ofiarę do
szpitala. Obecnie jego życiu
nie grozi niebezpieczeństwo.

Nowe procesy i wyroki w Sudanie
Wysłannik prezydenta Jugosławii u Nimeiriego

PARYŻ (PAP)
Trybunały wojskowe

kontynuują swą terrory­
styczną działalność w Su­
danie. Zapadają nowe wy­
roki.

Jak donosi agencja Fran­
ce Presse najwyższy try­
bunał wojskowy Sudanu
ogłosił wyrok na 8 ofice­
rów armii sudańskiej.

Czterech z nich zostało ska­
zanych na wieloletnie więzie­
nie z pozbawieniem stopni
wojskowych. Pozostali czterej
zostali zdegradowani i zwol­
nieni ze służby zawodowej.
Wszystkie wyroki zatwierdza
osobiście, gen. Nimeiri.

Radio Omdurman podało we

wtorek, że przewodniczący Su-
dańskiej Rady Rewolucyjnej,
gen. Nimeiri dokonał zmian
w swym rządzie. Nimeiri od­
wołał również kilku ministrów
i ambasadorów, wyznaczając
na te stanowiska nowe osobi­
stości.

KAIR (PAP)
Członek' libijskiej rady re­

wolucyjnej, minister spraw

Dyscyplina nie ma urlopu

Nawozów nie może zabraknąć

wewnętrznych Libii, Chualdi
al Hamidi przybył w ponie­
działek wńeczorem do Kairu,
aby wziąć udział w spotkaniu
ministrów spraw wewnętrz­
nych Federacji Republik Arab­
skich. Tematem spotkania bę­
dą przygotowania do referen­
dum w sprawie federacji, któ­
re odbędzie się 1 września br.

t»
KAIR (PAP)

Do ZRA 1 Sudanu odleciał
specjalny wysłannik prezyden­
ta Jugosławii, Josip Djerdja.
W Kairze przeprowadził on

rozmowy z premierem ZRA,
Mahmudem Fauzi, a w Char­
tumie z prezydentem Sudanu
Nimeiri. Informuje o tym a-

gencja Tanjug nie podając, co

było treścią tych rozmów.

Tymczasem we wtorek roz­
głośnia radiowa w Tel Awi­
wie poinformowała słuchaczy,
że w czasie rozmów z Goldą
Meir Joseph Sisco miał przed­
stawić pewne konkretne pro­
pozycje dotyczące wznowienia
żeglugi na Kanale Sueskim.
Propozycje te są takie same,
jak przedstawione przez se­
kretarza stanu USA Rogersa
w czasie jego wizyty w Izrae­
lu I przewidują m. in. wycofa­
nie się wojsk izraelskich o kil­
kadziesiąt kilometrów w głąb
od linii kanału sueskiego oraz

możliwość przejścia na stronę
wschodnią, na tereny opu­
szczone przez Izraelczyków,
„symbolicznej jednostki wojsk
egipskich”.

Komentator rozgłośni radio­
wej stwierdza, że propozycje
takie są nie do przyjęcia dla
rządu izraelskiego.

PARYŻ (PAP)

Zachodnie agencje prasowe
donoszą, że władze syryjskie
wydały we wtorek rano pole­
cenie pasażerskiemu samolo­
towi libańskiemu, który leciał
z Ammanu do Bejrutu, by wy­
lądował na lotnisku w Da­
maszku. Następnie policja sy­
ryjska przeprowadziła szcze­
gółową rewizję wnętrza ma­
szyny, w której znajdowało
się 130 pasażerów.

Agencja France Presse przy­
puszcza, że władze syryjskie
miały nadzieję, iż znajdą na

pokładzie ważną osobistość.
Po półgodzinnym postoju sa­
molot odleciał do Bejrutu.

PARYŻ (P.‘D

W Damaszku zakończył się
proces grupy spiskowców, o-

skarźonych o działalność an­
tyrządową. Najwyższy sąd
Syrii wydał m. in. wyroki na

pięciu byłych członków rzą­
du, w tym również na byłego
szefa państwa, generała Ami­
na al Hafeza, skazując ich za­
ocznie na karę śmierci. Gene­
rał Hafez, który był prezy­
dentem Syrii od 1963 do 1966
r. wraz z pozostałymi cztere­
ma skazanymi przebywa za

granicą.

♦ Pierwsze zboże w magazynach
♦ Każdy kłos nawagęzlofa

(Inf. wl.). Trwa batalia o

sprawne zakończenie żniw. O-
statnie upały sprzyjają dojrze­
waniu kłosów, a w niektórych
rejonach pszenica, a częściowo
jęczmień 1 owies zostały na­
wet „przyprażone" przez słoń­
ce. W województwie krakow­
skim skoszono już ponad 85
proc, żyta z czego ponad 70
proc, zostało zwiezione. Sprząt­
nięto też przeszło połowę psze­
nicy, a zbiory jęczmienia do­
biegają półmetka. Dotychczas
wykonano podorywkl na po­
nad 35 tys. hektarów, a około
15 tys. ha zasiano poplonaml.

Rolnicy dostarczyli do ma­
gazynów pierwsze ziarno z

tegorocznych zbiorów. Skup
zboża rozpoczęły gminne spół­
dzielnie w pow. oświęcimskim,
chrzanowskim i bocheńskim.
Skupiono już ponad 3.400 t

rzepaku.
W stu procentach skoszono

żyto i pszenicę w powiecie
dąbrowskim. Natomiast sprzęt
jęczmienia wykonany został w

około 95 proc., a owsa 85 proc.
W chwili obecnej rolnicy tam­
tejsi koncentrują uwagę na

sprawnym przebiegu omłotów,
podorywkach i sianiu poplo-
nów.

Ostatnie kontrole w sklepach
wiejskich wykazały, że są one

nieźle zaopatrzone i poza spo­
radycznymi przypadkami bra­
ki w towarach i napojach nie
występują.

W powiecie olkuskim żyto
zostało skoszone w ponad 90
proc., z czego połowę już zwie­
ziono. Natomiast zbiory psze­
nicy i jęczmienia przeprowa­
dzono w ponad 50 proc. Tam
gdzie to jest możliwe i ziemia
posiada trochę wilgoci, rolni­
cy sieją poplony. W sklepach
wiejskich tego powiatu wy­
stępują braki w zaopatrzeniu
w napoje chłodzące, wędliny i
konserwy.

Należy podkreślić, te wszę­
dzie jest pod dostatkiem nasion
na poplony, dostarczonych
przez „Centralę Nasienną".

*

Młodzież ZMW kontynuuje
pomoc przy żniwach. Jest ona

tym cenniejsza, że z powodu
upałów prace połowę zostały
spiętrzone.

W powiecie krakowskim
młodzież w pełni włączyła się

do akcji „Każdy kłos na wagę
złota". Członkowie koła ZMW
w Brzeziu przepracowali 80
godzin przy sprzęcie rzepaku
w gospodarstwie Instytutu
Zootechniki, ponadto 23 osoby
pomagało R. Wojtaszek przy
zbiorze żyta. Również przez
136 godzin pracowali członko­
wie tamtejszego koła ZMW
przy koszeniu żyta u R. Ko­
walika. Pomocy przy żniwach
udzielili też członkowie orga­
nizacji młodzieżowej z Rącz-
nej, Olszanicy, a przebywają­
cy na obozie w Żegocinie
członkowie ZMW pomagali w

zbiorach tamtejszym gospoda­
rzom pracitjąc łącznie około
400 godzin. Na wyróżnienie
zasłużyli m. ln. K. Koźbial, Jó­
zef i Stanisław Gruca, B. Pro-
chał, E. Nędzka, J. Wojtaszek,
Z. Herajn, J. Woch, H. Burli-
ga i J. Jędrzejczyk.

W pow. miechowskim ze­
społowej pomocy przy żniwach
udzieliło 60 kół, razem około
700 osób. Również w pow.
suskim 17 członków koła ZMW
w Swojczanach pomagało w

gospodarstwie St. Września.
Natomiast w pow. myślenic­
kim przy żniwach pomagała
młodzież koła w Dąbiu i Że-
rartowicach.

Na uznanie zasługuje orga­
nizacja pomocy udzielanej

przez ZMW w pow. dąbrow­
skim. M. In. we wsi Grądy,
członkowie organizacji pomogli
przy sprzęcie zboża z ponad
3 ha. Młodzież z Podborza pra­
cowała na 1,5 ha. w Dąbrowi­
cy skoszono i zwieziono żyto
z7ha.(cm)

Wicepremier Bułgarii
na ziemi krakowskiej

Na ziemi krakowskiej
przebywał przez kilka dni
członek Biura Politycznego
Komitetu Centralnego
Bułgarskiej Partii Komuni-:
stycznej, wicepremier Lu­
dowej Republiki Bułgarii

Iwan Michajłow wraz z

małżonką.
W czasie

spotkał się
KW PZPR
i sekretarzem KW Andrze­
jem Czyżem. Zwiedzili
także zabytki Krakowa o-

raz Muzeum Zup Solnych
w Wieliczce. Po dwudnio­

wym pobycie w Zakopa­
nem gość opuścił ziemię,
krakowską.

swojego pobytu
z I sekretarzem
Józefem Klasą,

Tropikalne upały w całym kraju
WARSZAWA (PAP)

Utrzymujące się w całym kraju
tropikalne upały sprawiają coraz

więcej kłopotów. Na większości
o-bszarów Polski panuje susza —

wilgotność gleby jest mała, stan
wód gruntowych obniża się. Naj­
gorzej pod tym względem jest w

dzielnicach północno-wschodnich 1

centralnych. Wszędzie gdzie to jest
możliwe — podejmowane są wy­
siłki, aby możliwie zmniejszyć

Sukces polskich
■filmowców

na festiwalu w Moskwie

835

Rzeczka Rudawa — tet nie najbardziej czysta — spełnia w czasie
upałów rolą miejskiego kąpieliska. fot. W . Klag

Wyprawa «Apollo-l5»
wkracza w ostatnią fazę
Amerykańscy astronauci

Scott 1 Worden opuścili już
Księżyc. W poniedziałek wie­
czorem pojazd księżycowy
„Falcon” połączył się z kabiną
macierzystą. Trzej astronauci
będą jeszcze krążyć przez dwie
doby wokół Księżyca. Powrót
na Ziemię nastąpi w sobotę
wieczorem.

Ostatecznie po kontroli wnę­
trza i aparatury kabiny macie­
rzystej astronauci nie stwier­
dzili odchyleń od normy, a

wypadek z ulatnianiem się tle­
nu z kabiny, nie został dotąd
wyjaśniony. Nie wiadomo czy
wywołany on został jej nie­
szczelnością, czy też złym
funkcjonowaniem indykatora.

Wczoraj zakończył się w

Moskwie międzynarodowy fe­
stiwal filmowy vr „konku­
rencjach” — filmu fabularne­
go, dokumentalnego i dziecię­
cego. Ten ostatni oprócz jury
składającego się z fachowców,
ma także jury, którego człon­
kami są wyłącznie dzieci. One
właśnie b. wysoko oceniły
film „Ewa” Nasfetera. Polski
reżyser otrzymał więc dwie

nagrody — dorosłego jury za

film „Abel twój brat” i naj­
młodszej widowni — dla „E-
wy”.

Konkursem wiodącym był
film fabularny. Z satysfakcją
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

skutki prawdziwie afrykańskiej
pogody.

W woj. szczecińskim po krótko­
trwałej burzy, połączonej z sil­
nymi wylado-wanlaml atmosferycz­
nymi, które spowodowały Kilka

pożarów — 3 bm. znów wróciła
fala upałów. W południe w Szcze­
cinie temperatura przekraczała 30
st„ a woda w Bałtyku koło Świ­
noujścia miała temperaturę blisko
24 Stopni!

Mieszkańcy 300-tyslęcznej Byd­
goszczy nie odczuwają do tej po­
ry braku wody. Wprawdzie wszy­
stkie urządzenia pracują „na peł­
nych obrotach11 — ale sprawnie.
Również 1 Zarząd Zieleni Miejs­
kiej w Bydgoszczy czyni wszystko,
aby utrzymać w należytym stanie

rozlegle skwery i ogrody. Codzlen. /
nie na ulice 1 plantacje kwietne

wylewa się ponad 150 tys. litrów

wody.
W woj. wrocławskim upały dają

się we znaki szczególnie mieszkań­
com powiatów podgórskich, gdzie
wystąpiły już pierwsze przerwy w

dostawach, wody do picia z sieci

wodociągowej.
Susza niszczy systematycznie

zieleń — 1 to nie tylko w mias­
tach. W Górach Sowich l Stoło­
wych uschły już liście na topo­
lach, klonach, brzozach i lipach.
Zieleń łatwiej jest ratować w

miastach — we Wrocławiu co noc

specjalne ekipy pracowników pod­
lewają systematycznie trawniki 1
kwietniki.

Utrzymujące się na Lubelszczyź-
nie upały utrudniają pracę, szcze­
gólnie w stosujących obróbkę ter.

mierną zakładach przemysłu me­
talowego, a także w cementow­
niach „Chełm11 i „Rejowiec11.

AKTUALNOŚCI DNIA

ZAPLECZE ZBRODNI

(Inf. wl.). Zakłady Azotowe
Im. Feliksa Dzierżyńskiego w

Tarnowie zatrudniają ponad
11 000 pracowników. Wielu z

nich pracuje w halach, w któ­
rych temperatura latem sięga
60 stopni C. Okres letni stwa­
rza zresztą dodatkowe trud­
ności, wynikające z faktu, iż
około 50 proc, załogi stanowią
tzw. chłopo-robotnicy, dla któ­
rych oprócz pracy w zakładzie
równie ważną sprawą są pra­
ce połowę.

Mimo to nie ma poważniej­
szych zagrożeń. Najlepszym
dowodem jest fakt, iż w lip-
cu wyjścia na przepustki nie
przekroczyły 500 godzin a licz­
ba spóźnień nieusprawiedli­
wionych wyniosła 80 godzin.
Najważniejszy problem stano­
wi dla zakładu właściwe wy­
korzystanie czasu pracy. W o-

statnim okresie — mówi kie­
rownik Działu Kadr Stanisław
Dzięciolowski — przeprowa­
dzono wiele organizacyjnych
posunięć zmierzających do o-

graniczenia strat czasu. Znacz­
nie usprawniono dojazdy do
pracy, m. in. poprzez dodatko­
wy kurs pociągu oraz szybkie
połączenia autobusowe. Pro­
wadzenie pracy systemem 4-
brygadowym daje dwudniowe
przerwy, które pracownicy
mogą wykorzystać na roboty

połowę 1 wypoczynek. Aby u-

sprawnić załatwianie spraw
biurowych administracja pra­
cuje do godziny 15.30, a dzię­
ki porozumieniu z władzami
miasta wiele biur I urzędów
czynnych jest w godzinach, do­
godnych dla pracowników tar­
nowskich Azotów 1 innych za­
kładów. W samym zakładzie
staramy się załatwić bieżące
sprawy robotników w sposób
zbiorowy lub telefonicznie tak
jak to ma miejsce przy reje­
stracji do lekarza. Dla ograni­
czenia czasu, związanego z

oddalaniem się od stanowisk
pracy posiłki będą dostarcza­
ne do wszystkich działów, na

miejsca pracy. Dzięki spraw­
ności Oddziału Usług Pracow­
niczych możliwe było urucho­
mienie na terenie kombinatu
wielu kiosków, które zlokalizo­
wane są przy poszczególnych
zakładach I które staramy się
zaopatrzyć jak najlepiej.

W zakładzie prowadzimy
badania socjologiczne, doty­
cząca organizacji pracy i wy­
eliminowania zbędnych prze­
stojów, absencji I spóźnień.
Wszystko to pozwoli na Jas
najbardziej efektywne wyko­
rzystanie czasu pracy. W sumie
mimo dużych upałów zadania
planowe wykonywane są w 100
procentach. A.P.

iiiuHiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiiiiiiiiiiiniiiiuiuiuiuiiuiuiiiuuuuuniuuiiuiunuunuuwiuiiiuuuiuiuiiuuuuiuiiiiiuinniiiiiinniuuniuiiiiiniiiiiuiuiiiniiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiu

Kopalnia Węgla Kamienne­
go „Komuna Paryska" w

Jaworznie należy do przo­
dujących w Krakowskim Za­
głębiu Węglowym.

W kwietniu br. przedstawi­
ciele kopalni zameldowali I
sekretarzowi KW PZPR Józe­
fowi Klasie o podjęciu zobo­
wiązań dotyczących wydoby­
cia 20 tys. ton węgla ponad
plan.

Wyniki osiągnięte w pierw­
szym półroczu pozwalają są­
dzić, że zobowiązania będą
wykonane. W ciągu 6 miesięcy
kopalnia dała ponad plan 14

tys. t.
W pierwszym półroczu zało­

ga wykonała także prace spo­
łeczne wartości ponad 300 tys.
zł. M. in. uporządkowano obej­
ścia zakładowe. sadzono
drzewka, naprawiano

równajmy
-----□□NICH

Z

Przodownicy
„Komuny Paryskiej”

dojazdowe, doprowadzono pit­
ną wodę do zakładowego o-

środka wczasów świątecznych
w Łęgu, wybudowano tam
brodzik dla dzieci. W lutym
br. załoga opodatkowała się
dobrowolnie w wysokości 0,5
proc, miesięcznych poborów

na akcję socjalną. Zakłada się,
że w okresie 3 lat zbierze się
ponad 2,1 min zł. Pieniądze te

przeznaczone zostaną na basen
kąpielowy oraz rozbudowę o-

środka wczasowego w Bukowi­
nie Tatrzańskiej.

pomyślnych

produkcyjnych wydatnie przy­
czynia się współzawodnictwo
pracy. W kopalni Istnieje 249
brygad 1 11 oddziałów pracy
socjalistycznej, 38 brygad i 2
oddziały ubiegają się o to

zaszczytne wyróżnienie, 308
górników posiada tytuł Zasłu­
żonego Przodownika Pracy So­
cjalistycznej, a 676 tytuł Przo­
downika Pracy Socjalistycznej.
Ogółem we współzawodnictwie
uczestniczy 78 proc, załogi.

Przedstawiamy najlepszych
górników „Komuny".

WŁADYSŁAW SMOLIŁO —

kierownik oddziału-szybu „Ja­
nek Krasicki". Pracuje w ko­
palni od 14 roku życia i w tym
roku mija mu 25 lat pracy w

górnictwie. Jego ojciec również
był górnikiem w „Komunie",
pracował jako sztygar. Od

(DOKOŃCZENIE ŃA STR.
14
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Statystyki mówią o stałym
spadku przestępczości. W
opinii społecznej trwa stan

alarmu z powodu obserwowa­
nych zjawisk chuligaństwa,
rozbojów i gwałtów. Co jest
prawdą: obiektywna wymowa
cyfr, czy odczucie przeciętne­
go człowieka?

Dane statystyczne istotnie
sygnalizują zjawisko pozytyw­
ne: ogólnie biorąc przestęp­
czość jest w odwrocie. Bar­
dziej szczegółowa analiza
struktury i dynamiki rejestro­
wanych przestępstw mniej je­
dnak daje podstaw do opty­
mizmu. I tak w ciągu dziesię­
ciolecia 1960—70 ilość ujaw­
nionych czynów przestępczych
zmniejszyła się wprawdzie o

około 15 proc., ale... w tym sa­
mym czasie ilość aktów rozbo­
ju wzrosła z 2460 do 5600 w

ciągu roku. W latach 1962—69
liczba ciężkich lub bardzo
ciężkich uszkodzeń ciała pod­
niosła się z 5400 do 6900. Tak
niebezpieczna forma zama­
chów na mienie społeczne, jak
kradzież z włamaniem, z 12,5
tys. przypadków przed dzie­
sięcioma laty, wzrosła do 25
tysięcy w roku ubiegłym. Je­
dnocześnie następuje inne zna­
mienne zjawisko — koncen­
tracja przestępczości na tere­
nie wielkich miejskich sku­
pisk. Prawie 70 proc, prze­
stępstw popełnianych jest
w miastach.

KTO ZASTĄPIŁ
CHULIGANA?

początkach minionej

dziś

de-W

kady centralnym problemem
w walce o społeczny lad i po­
rządek było zjawisko chuli­
gaństwa. Początkowo łączono
je z postawami i działalnością
nieprzystosowanych do wa­
runków „sfrustrowanych” grup
młodzieży. Mówiło się o prze­
stępstwach „dla sportu”, dla
zabawy, dokonywanych tylko
po to, aby okazać lekceważe­
nie dla ogólnie przyjętych za­
sad współżycia społecznego.
Mówiło się o irracjonalnych
przesłankach tego typu czy­
nów. Tak pojmowali to zjawi­
sk'' socjologowie.

Praktyka okazała się znacz­
nie hardziej prozaiczna. Mi­
tyczny chuligan prezentowa!

się przed sądem najczęściej w

kostiumie naszego rodzimego
pijaczka, rozrabiającego wca­
le nie „dla okazania pogardy
zasadom współżycia społeczne­
go”, tylko po prostu pod wpły­
wem kilkunastu'„dużych ja­
snych”. Wydawał się on jakoś
mniej groźny, bardziej zwy­
czajny, dostosowany do lokal­
nego kolorytu. Pojęcie chuli­
gaństwa deprecjonowało się w

swej negatywnej wymowie.
Zwykłe, małe występki nie o-

twierają przecież perspektyw
wyobraźni. Nie mobilizują na­
leżytego sprzeciwu opinii. Na­
leżą do codzienności. Ale ma­
łe występki są glebą, z której
wyrastają zbrodnie. Tak wła­
śnie stało się z chuligaństwem.

Dzisiaj, gdy uderza w nas

wzmożona fala najgroźniej­
szych form przestępczości,
dawny obraz chuligana stracił
jakby swą aktualność. Kelner
z Międzyzdrojów zabijający
klienta nie zrobił tego „dla
sportu”, młodociani zabójcy e-

merytki z Łodzi, którą chcieli
ograbić z kilkusetzłotowych o-

szczędności, nie działali bynaj­
mniej pod wpływem frustracji.
Dzisiejszy potomek chuligana 1
spadkobierca Jego przestęp­
czych tradycji — to najczę­
ściej po prostu zwykły bandy­
ta. Jest o wiele mniej zagad­
kowy i oryginalny, ale za tó
dużo bardziej niebezpieczny.

KRĘGI PRZESTĘPCZEGO
WTAJEMNICZENIA

Jak' zwykle w obliczu zbrod­
ni głos opinii domaga się dziś
większej energii ze strony or­
ganów ścigania, surowych kar,
szybszego postępowania sądo­
wego. Są to postulaty bezdy­
skusyjne, ale też dlatego nie
wzbogacające społecznego ro­
zeznania złożonych procesów
tej przestępczej metamorfozy.

Represją można i należy
zwalczać objawy. Korzenie
społecznej patologii tkwią
zawsze w podglebiu, którego
sam tylko wymiar sprawie­
dliwości nie oczyści. Przestę-

■nczość nie jest zjawiskiem au­
tonomicznym. Ma ona niestety
szerokie antyspołeczne zaple­
cze, rozwarstwione na kilka

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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(d) WTORKOWY dziennik londyński „Guardian” poinformował,
te W. Brytania odpowie odmownie
zwołania konferencji na szczycie

W KAMBODŻY toczyły się w

grupowaniami wyzwoleńczymi a

go. W poniedziałkowej potyczce
walki 11 sajgończyków.

W NOCY z poniedziałku na wtorek w centralnej ciepłowni
Belfastu eksplodowały cztery bomby zapalające. Wkrótee potem
kolejna wybuchła w budynku przedsiębiorstwa elektrycznego.
Obyło się bez ofiar w ludziach.

WE WTOREK rozpoczął się w Atenach proces 17 młodych
Greków oskarżonych o „działalność komunistyczną”. Przed dwo­

ma dniami rozpoczął się w Atenach inny proces tego rodzaju.
DOTYCHCZASOWY minister obrony Ali Naser Hasani został

we wtorek premierem Ludowej Republiki Jemenu Południowego.
JAK DONOSI kairski dziennik „Al Ahram” wiele wysokich o-

sobistości związanych z działalnością banków państwa jest za­
mieszanych w aferę gospodarczą banku MISR.

DO BURZLIWYCH zajść doszło w sycylijskim mieście Paler­
mo, gdzie kilkaset osób zorganizowało demonstrację domagając
się, by władze miejskie zapewniły regularną dostawę wody do

picia. W Palermo panują obecnie dotkliwe upały.
DWA TRZĘSIENIA ziemi zarejestrowały aparaty sejsmogra­

ficzne w poniedziałek w stolicy Chile, Santiago. Ofiar w lu­
dziach nie było.

W INDIACH padają ulewne deszcze. W prowincji Pendiab po­
ziom wody w rzekach wzrósł o blisko półtora metra i z wielu

rejonów trzeba było ewakuować ludność.

na radziecką propozycją
pięciu państw nuklearnych,

poniedziałek walki między u-

oddzlałaml reżimu sajgońskle-
wyeliminowanych zostało z

Jak sq realizowane

postulaty obywateli

kraju
NA ZAPROSZENIE CRZZ przybyła do Polski, 10-oaobowa gru­

pa dzialacz.y organizacji francuskiej — Powszechnej Federacji
Pracy — CGT.

OD POCZĄTKU bieżącego roku nasi górnicy utrzymują bardzo
wysokie tempo pracy. W górnictwie węgla kamiennego do koń­
ca lipca zrealizowano w 75 proc, postanowienia dotyczące wydo­
bycia dodatkowo w tym roku 900 tys. ton węgla. W lipcu górnic­

two węgla kamiennego dostarczyło ponad zadania 60 tys. ton.

GRECKI statek „Nordheide”, który 31 lipca miał kolizję z duń­
ską jednostką „Christa” będzie remontowany w gdyńskiej sto­
czni, do której został już przyholowany.

DÓ BISKUPINA — prasłowiańskiej osady słynnej z archeolo­
gicznych rewelacji zjechali z całego kraju na swój plener rzeź­
biarze. Powstałe w Biskupinie prace zostaną tam na stale.

Ekspozycja będzie jeszcze jedną atrakcją dla turystów.

Ministerstwo Zdrowia wyjaśnia

Zaświadczenia o chorobie
w czasie pobytu za granicą

WARSZAWA (PAP)
W rwiązku z dynamicznym

rozwojem turystyki zagra­
nicznej licznymi wyjazdami
do różnych krajów — coraz

częściej aktualne jest pytania,
jakie zaświadczenia o czaso­
wej niezdolności do pracy
wystawione obywatelom PRL

zagranicą są u nas honorowa­
ne przez zakłady pracy?

W ślad za publikowaną już
wiadomością PAP na ten te­
mat — biuro współpracy z

zagranicą resortu zdrowia i

opieki społecznej uzupełnia
zawarte w niej informacje.

Otóż honorowane mpgą być
zaświadczenia wystawione na

blankiecie z nadrukiem za­
granicznego zakładu ■leczni­
czego, lub opatrzone imienną
pieczątką lekarza. Na zaświad­
czeniu musi widnieć rozpo­
znanie choroby, data wysta­
wienia oraz — oczywiście —

musi być podana początkowa
i końcowa data niezdolności
do pracy. Zaświadczenie takie
należy przedłożyć w zakła­
dzie pracy przed upływem 3
dni po powrocie.

Na wniosek zakładu pracy
zaświadczenie zostaje pozyty­
wnie zaopiniowane przez kie­
rownika przychodni zakłado­
wej lub międzyzakładowej.

Jeśli pracownik nie jest obję­
ty opieką przemysłowej ałużby
zdrowia — opiniuje kierownik

przychodni, w której pracow­
nik zazwyczaj uzyskuje świad­
czenia lekarskie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) :

latów zakwalifikowano do rea- j
lizacji w ciągu całej kadencji. .

— Co konkretnie zrealizo- ;
wano?

W okresie niecałych 2 lat 1
wydatkowaliśmy na realiza- :

cję obywatelskich postulatów
ponad 10 miliardów 500 milio­
nów złotych. Zgodnie z postu­
latami wzrosła sieć urządzeń
komunalnych, wybudowano i
wyremontowano wiele nowych
dróg, zwiększono znacznie sieć
placówek kulturalno-oświato­
wych, wiejskich placówek
służby zdrowia, punktów usłu­
gowych, sklepów, urządzeń
przeciwpożarowych itp.

Zgodnie z postulatami wy­
borców uległy np. zmianie
godziny pracy wielu sklepów,
urzędów pocztowych itp.; zo­
stały one dostosowane do po­
trzeb Interesantów. To samo

dotyczy zwiększenia ilości

przejazdów na poszczególnych
trasach, uruchomienie szeregu
nowych linii, bardziej dosta­
wanych do potrzeb podróżnych
godzin kursowania autobusów
oraz pociągów osobowych.

Oczywiście pozostało nam je­
szcze do zrealizowania wiele
wniosków. Życie stwarza co­
dziennie zupełnie nowe sytua­
cje, które pociągają za sobą
konieczność Innowacji. Nie
możemy w każdym przypad­
ku powiedzieć, że w określo­
nym dniu czy miesiącu wszys­
tko zostanie załatwione. Fak­
tem jest jednak, te ulega po­
ważnemu zmniejszeniu liczba
postulatów o charakterze ad-
mŁnistracyjno-organizacyjnym,
co świadczy o stopniowej po­
prawie pracy organów admi­
nistracji terenowej.

— Czy Istnieje terminarz
realizacji postulatów 1 wnios­
ków, które do tej pory nie zo­
stały jeszcze załawione?

— Jak najbardziej, powiem
więcej: zasadnicze zmiany,
które nastąpiły po VII 1 VIII
Plenum KC PZPR, wymagają
spojrzenia po nowemu rów-

nież na postulaty i wnioski,
których realizacja uważana

była za niemożliwą. Dotyczyło
to głównie poprawy warun­
ków socjalno-bytowych ludzi
pracy i usprawnienia wszyst­
kich dziedzin funkcjonowania
naszej gospodarki.

W związku z tym, w naj­
bliższym roku zrealizowanych
zostanie blisko 60 tysięcy dal­
szych postulatów i wniosków,
na ostatni rok kadencji pozo-

stanie już do realizacji bardzo
niewielka ich ilość.

Uważam, że w klimacie,
który został obecnie stworzo­
ny, istnieje możliwość jeszcze
większego wyzwolenia energii
społecznej, która niewątpliwie
sprzyjać będzie efektywniej­
szej pracy, zarówno tereno­
wych organów jak i central­
nych organów administracji
państwowej.

Rozmawiał: B. TROŃSKI

Ożywione kontakty
Pekin - Tel-Awiw

PARYŻ (PAP)
W ostatnich dniach prasa

zachodnia coraz częściej pi-
sze o kontaktach między Pe­
kinem a Tel-Awiwem. Lon­
dyński tygodnik „Obserwer”
doniósł, że ChRL zwróciła się
do Izraela z propozycją na­
wiązania stosunków dyploma­
tycznych 1 że inicjatywa ta zo­
stała przyjęta przychylnie.
Izraelski dziennik „Maariv” o-

publikował doniesienie włas­
nego korespondenta o spotka­
niu jednego z polityków
izraelskich z dyplomatami
chińskimi w Paryżu.

SPORT . SPORT • SPORT . SPORT

Znamy już skład

polskich pięściarzy na mecz z USA

Przodownicy
z „Komuny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lat W. Smoliło jest zatrudnio­
ny w dozorze i tyleż lat dzia­
ła w ratownictwie górniczym.
Odznaczony został Brązowym
i Srebrnym Krzyżem Zasługi,
jest przodownikiem pracy so­
cjalistycznej, posiada szpadę
górniczą.

JÓZEF GRZYMEK pracuje
w kopalni od 23 lat. Jest ślu­
sarzem, brygadzistą brygady
remontowej kombajnów. Od
pracy jego i kolegów zależy
stan podstawowych maszyn w

kopalni. Aktywista bhp, przo­
downik pracy socjalistycznej.

KAZIMIERZ LACH — gór­
nik strzałowy szybu „Janek
Krasicki”, pracuje w kopalni
15 lat. Dziennie wykonuje 150
proc, normy, wydobywając
19—20 ton węgla. Odznaczony

ZAPLECZE ZBRODNI

Nie ustaje fala protestów ( podjęta ostatnio decyzja o

polskiego społeczeństwa prze- rozwiązaniu dwu jedynie lst-
ciwko terrorowi i zbrodniom
rozpętanym przez siły reakcji
w Sudanie.

Centralna Rada Związków
Zawodowych wystosowała do
generała Nimeiri depeszę pro­
testacyjną, w której czytamy:
„Decyzja władz sudańsklch o

rozwiązaniu federacji robot­
niczych związków zawodo­
wych oraz związku zawodowe­
go pracowników administracji
i nauczycieli, wywołała uza­
sadnione oburzenie wśród o-

gółu ludzi pracy i organizacji
związkowych w naszym kraju.
Stracenie 1
działaczy
związkowych
demokratów

prześladowanie
robotniczych 1
— patriotów 1
Sudanu — oraz

nlejących w Sudanie organi­
zacji związkowych, których
programy działania służyły
najlepiej pojętym Interesom
ludzi pracy 1 narodu sudań-
skiego obiektywnie sprzyjają
agresywnym dążeniom i po­
czynaniom imperializmu i sy­
jonizmu wobec krajów arab­
skich i
kości.

Wiec
łem 4
się również 3 bm. w najwięk­
szej fabryce Wrocławia — Pa-

fawagu.
Głos polskiego społeczeńst­

wa jest jednoznaczny: zaprze­
stanie brutalnych represji, za­
przestanie mordów

całej postępowej ludz-

protestacyjny z udzia-
tys. robotników odbył

Walka z inflacją
w Jugosławii

Walka z inflacją postawio­
na została jako naczelne zada­
nie nowego rządu jugosło­
wiańskiego, utworzonego przed
kilkoma dniami pod kierow­
nictwem D. Bijedicza. Nowy
premier postanowił, że z uwa­
gi na pilny charakter tej spra­
wy, jak też innych problemów
ekonomicznych, gabinet nie li­
da się w sierpniu na urlop,
lecz będzie pracował nad zna­
lezieniem skutecznych środ­

ków walki z inflacją, deficy­
tem w bilansie handlowym i
nadmiernymi wydatkami,
zwłaszcza w lektorze inwesty­
cji.

filmowców

Zapadła już decyzja kapita­
na sportowego PZB Lucjana
Olszewskiego w jakim skła­
dzie wystąpią polscy pięścia­
rze w czwartek w Warszawie,
gdzie zmierzą się z reprezen­
tacją USA. Zespół polski za­
kończył cykl przygotowań w

ośrodku w Cetniewie. W cza­
sie zgrupowania kontuzji do­
znał Stachurski i nie będzie
mógł wystąpić w reprezenta­
cji. Jego miejsce w dwóch

spotkaniach zajmie prawdopo­
dobnie Hebel.

A oto skład reprezentacji na

czwartkowy pojedynek. Poda-
jemy pięściarzy w kolejności
wag od papierowej do cięż­
kiej: Rożek, Skrzypczak, So­
lin, Tomczyk, Szczepański,
Jakubowski, Sobczak, Rud­
kowski, Hebel, Gortat, Trela.

W sobotę odbędzie się spot­
kanie rewanżowe w Sosnowcu.
W meczu tym przeciwko re­
prezentacji USA wystąpią:
Chmiel Błażyński, Kokoszka,
Prochoń, Caruk, Osztab, Pier-
wlenieckl, Patryszyn, Kował-

i czyk lub Hebel, Dragan i Sko­
czek.

Kierownictwo ekipy USA
nie podało jeszcze imiennego
składu. Obecnie zespół USA

trenuje bardzo solidnie. Rano

bokserzy odbywają biegi prze­
łajowe a następnie w godzi­
nach południowych trenują
na Bielanach w sali około
dwóch godzin. Drużyna ame-

rykańska po spotkaniach s

naszą reprezentacją udaje się
na dwa mecze międzypaństwo-.
we do Frankfurtu nad Menem
z reprezentacją NRF.

*

Polska Telewizja przepro­
wadzi w czwartek 5 bm. bez­
pośrednią transmisję z meczu

w programie I o godz. 20.00.

Pekin popiera
represje w Sudanie

(Korespondencja Agencji „Nowosti”)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kręgów kryminalnego „wta­
jemniczenia”.

Przedszkolem przestępstwa
jest u nas alkoholizm. Dla
sceptyków warto przytoczyć
niektóre cyfry. W 1964 r. oko­
ło 38 proc, uszkodzeń ciała
spowodowali ludzie działający
pod wpływem alkoholu. W
1969 r. takich sprawców było
w tej kategorii przestępstw
już około 52 proc, przed sze­
ścioma laty 1/4 gwałtów po­
pełniali pijani, w ostatnich la­
tach te proporcje uległy pod­
wojeniu. Odsetek nietrzeźwych
wśród podejrzanych o prze­
stępstwa przeciwko porządko­
wi publicznemu wzrósł w tym
samym czasie z 56 proc, do po­
nad 70 proc.

Liczbę ludzi, znajdujących
się na progu lub już poza pro­
giem nałogowego alkoholizmu
ocenia się różnie. Żaden z do­
konywanych szacunków nie
schodzi jednak poniżej milio­
na. Ten milion to naturalna re­
zerwa dla środowiska krymi-
minalnego, to problem społecz­
ny, bez rozwiązania którego
skutecznych metod walki . z

przestępczością nie znajdzie-
my.

Drugi krąg antyspołecznego
wtajemniczenia — to pasożyt-
nictwo. Związki tego zjawiska
z najgroźniejszymi przestęp­
stwami przeciwko mieniu, jak
rozboje, włamania itp. Pod­
kreślano w niedawnej dysku­
sji. Jest to Środowisko również
niełatwe do ścisłego zewiden­
cjonowania. Tylko w I-szej
połowie 1969 r. ujawniono oko­
ło 50 tys. osób stale uchylają­
cych się od pracy. Prawie 40
proc.. liczyło mniej niż 21 lat.
70 proc, było notowanych w

kartotekach MO, jako podej­
rzani o popełnienie różnego
rodzaju czynów kryminalnych.
Dziś ten problem znajduje się
już na wokandzie prac usta­
wodawczych Sejmu.

Jeśli alkoholizm jest przed­
szkolem, a pasożytnictwo szko­
łą występku — to najwyższy
szczebel reprezentują w tej

gradacji recydywiści. W 1962
roku stanowili oni 26,5 proc,
wśród ogółu skazanych. Dzi­
siaj ich udział w tej statysty­
ce wzrósł do około 40 proc.
Równocześnie zwiększa się w

tej grupie liczba przestępców,
legitymujących się kilku, czy
kilkunastoma kolejnymi wy­
rokami. Mamy tu do czynienia
z typem przestępcy, którego
tylko dlatego trudno nazwać
zawodowym, źe każdy zawód
łączy się przecież z Jakimiś
kwalifikacjami. W środowisku
kryminalnym profesjonalne
podziały nie istnieją. Cl sami
ludzie, którzy dziś okradną ko­
mórkę z węglem, jutro mogą
spróbować rabunkowego mor­
derstwa. „Specjalizacje” za­
stępuje „okazja” , „kwalifika­
cje" — brutalność. Łup może

wynosić 100 zł lub sto tysięcy
— każdy jest dobry. „Prawdzi­
we życie” zamyka się dla nich
w krótkich przerywnikach
między kolejnymi, zawsze tak
samo beznadziejnie niesku­
tecznymi więziennymi reko­
lekcjami. Co z nimi robić? Czy
groźba zaostrzonych kar po­
zbawienia wolności może po­
działać na ludzi, dla których
więzienie jest jedynym miej­
scem, gdzie czują się „u sie­
bie”? Kodeks karny z 1969 r.

Problem recydywy rozstrzyga
w sposób niekonwencjonalny.
Obok surowych sankcji prze­
widuje szeroki zespół środków
resocjalizacyjnych w postaci
różnych form społecznego nad­
zoru. Na rezultaty przyjdzie
jednak chyba jeszcze pocze­
kać.

Walki o spokój naszych u-

lic i bezpieczeństwo naszych
domów nie wygramy bez lik­
widacji tych kryminalnych
rezerw. Już raz przed laty zle­
kceważyliśmy ten problem
koncentrując uwagę głównie
na postaci chuligana, robiącej
wtedy furorę w światowej
kryminologii. Moda minęła,
ale do dziś spłacamy wysoką
cenę pomijania mniej efektow­
nych realiów natologii życia
społecznego. Tego błędu nie
możemy powtórzyć.

Paryskiej”
Złotym 1 Srebrnym Krzyżem
Zasługi. Aktywista bhp.

WOJCIECH PIETRASZKO —

górnik przodowy na Upadowej
„Zdzich“. Wykonuje dziennie
150 proc, normy. W „Komu­
nie” pracuje od 1960 r. Wcześ­
niej był zatrudniony w kopal­
ni w województwie wrocław­
skim. Za wzorową pracę od­
znaczony został Złotym i Sre­
brnym Krzyżem Zasługi.

ANTONI LEŚNIAK — gór­
nik kombajnista pracuje w od­
dziale II. Jest członkiem ZMS
i sekretarzem OOP. Zaczynał
jako robotnik niewykwalifiko­
wany, potem był młodszym
cieślą, cieślą, młodszym górni­
kiem, górnikiem i wreszcie
został kombajnistą. Kwalifika­
cje zdobywał w Górniczym O-
środku Szkolenia Zawodowego,
istniejącym przy kopalni. Po­
siada Złotą i Srebrną Odznakę
Brygady Pracy Socjalistycznej,
tytuł Przodownika i Zasłużo­
nego Przodownika Pracy So­
cjalistycznej, Brązową Odzna­
kę im. Janka Krasickiego oraz

Brązowy Krzyż Zasługi.
JÓZEF BOROŃ — górnik

przodowy — Oddziału V. Pra­
cuje przy nowym urządzeniu
— strugu. Dziennie wykonuje
140 proc, normy. Posiada 15-
letni staż pracy w kopalni. Od­
znaczony Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Złotą i Srebrną Od­
znaką Brygad Pracy Socjali­
stycznej, aktywnie działa w

związkach zawodowych.
Zbigniew SATAŁA

Fot. Błażej KLIS

W Sudanie nadal panuje
terror, trwają masowe aresz­
towania i egzekucje wykony­
wane na patriotach... Całe spo­
łeczeństwo radzieckie i cała
postępowa opinia publiczna
świata coraz głośniej i ener­
giczniej protestuje przeciwko
tym aktom przemocy. A tym­
czasem kierownictwo Chiń-

sikej Republiki Ludowej de
facto popiera i pochwala
krwawe represje w Sudanie.

Agencja Sinhua z satysfakcją
komentuje rozprawę władz su-

dańskich z postępowymi siła­
mi kraju, a przede wszystkim
— z komunistami.

Wydarzenia w dniu 19 lip-
ca zinterpretowane zostały
przez oficjalną agencję chiń­
ską jako „zamach nieodpowie­
dzialnej kliki”. Taki sygnał,
wysłany z Pekinu, został zro­
zumiany i „wysoko” ocenio­
ny w Chartumie. Gen. Nimei-
ri nie ociągał się z odpowie­
dzią, kierując do Mao Tse-

tunga ciepłe oświadczenie, w

którym stwierdza się: „dosko­
nałe stosunki, łączące Sudan
i Chiny, będą w przyszłości
jeszcze bardziej się umacniać”.
W piśmie podkreślono także,
iż te „doskonałe stosunki” o-

pierają się na „wzajemnej po­
mocy i współpracy”.

Stanowiska zajętego przez
Pekin w szczególnie ciężkim
dla postępowych sił Sudanu
okresie nie można ocenić ina­
czej, jak aprobatę dla tego
wszystkiego, co obecnie wy­
prawia się w Sudanie. A prze­
bieg wydarzeń w kraju wy­
raźnie wskazuje, że obrano tu

zdecydowany kurs na całko­
witą likwidację Sudańskiej
Partii Komunistycznej, na fi­
zyczne zgładzenie jej kierow­
niczych działaczy — czołowych
komunistów. Stąd wniosek, że

z takim właśnie kursem soli­
daryzuje się bez zastrzeżeń
chińskie kierownictwo.

Kto w osatecznym rachunku
skorzysta na wydarzeniach
rozgrywających się w Suda­
nie? W pierwszym rzędzie
międzynarodowy imperializm
i syjonizm, z Izraelem na cze­
le. W ten sposób przywódcy
ChRL ujawniają swe obłudne
oblicze. Stają oni w jednym
szeregu z siłami antykomuni­
stycznymi, które przejawiają
zadowolenie z okrutnej roz­
prawy z patriotami Sudanu.

Władimir Katin

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

obserwowaliśmy wielki run

na bilety tego wieczoru, kiedy
w Pałacu Zjazdów pokazywa­
no nasz film konkursowy
„Brzezinę”. Sześciotysięczna
widownia wypełniona była do

ostatniego miejsca. Gorąca o-

wacja, jaką publiczność zgo­
towała Wajdzie 1 Olbrychskie­
mu przed projekcją potwier­
dziła raz jeszcze wielką po­
pularność polskiego filmu w

ZSRR i osobiście Wajdy i je­
go zespołu. Złote medale, naj­
wyższe nagrody dla Wajdy za

reżyserię i dla Olbrychskiego
za rolę męską plus nagrody
w konkursie filmów dziecię­
cych to naprawdę duży suk­
ces polskiej kinematografii.
Sukces tym bardziej cenny, że

zdobyty na festiwalu, który
ma wysoką rangę międzynaro­
dową. Dość powiedzieć, że w

VII festiwalu uczestniczyły ki­
nematografie 71 państw.

Porażka koszykarek
W trzecim rpotkanlu mistrzostw

Europy juniorek rozgrywanych w

Belgradzie Polska zmierzyła się z

reprezentacją 7SRR. Pewne zwy­
cięstwo odniósł zespól radziecki
83:45 (37:22).

W pozostałych dwóch spotka­
niach grupy „A” Włochy wy­
grały z Belgią 47:35 (20:14), a Iz­
rael pokonał Szkocję 84:33 (42:17).

po trzech kolejkach w tabeli

grupy „A" prowadzi Związek Ra­
dziecki przed Włochami — oba

zespoły mają po 6 pkt., Polską 4

pkt., Izraelem 2 pkt. oraz Belgią
1 Szkocją po 0 pkt.

Wista-Karpaty 4:0
Piłkarze krakowskiej Wisły

rozegrali wczoraj w Myśleni­
cach spotkanie kontrolne x

zespołem ligi międzywoje­
wódzkiej Karpatami Krosno,
Mecz zakończył się zwycię­
stwem ligowców 4:0 (2:0). Zes­
pół krakowski przez całe spot­
kanie dyktował tempo gry po­
pisując się szeregiem udanych
akcji. Był to pierwszy po po­
wrocie z USA sparring piłka­
rzy krakowskich którzy już
w najbliższą sobotę rozegra­
ją pojedynek o ligowe punkty
z ŁKS-em w Łodzi.

Bramki dla Wisły zdobyli!
Sarnat, samobójcza oraz Mu-
siał i Kotlarczyk.

♦
Ostatnim sprawdzianem formy

piłkarzy warszawskiej Gwardii

przed rozpoczynającym się w nie.
dzielę sezonem pierwszoligowym,
był towarzyski mecz rozegrany 8
bm. z czołową drużyną III ligi
warszawskiej RKS Ursus. Mecz po
żywej 1 interesującej grze zakoń--

czył się zwycięstwem Gwardii 4:8-

(2:0). Bramki zdobyli: Sroka (iI
karnego), Szymczak, Dawidczyńsk>
i Masztaler. 1
____________________________________

-•>

Stan pogotowia w Gwinei
Radio Konakri podało w

poniedziałek późnym wieczo­
rem, iż na terytorium Gwinei
Bissau przygotowywany jest
atak przeciwko Gwinei. Ra­
dio Konakri opublikowało ko­
munikat naczelnego dowódz­
twa sił zbrojnych Gwinei, z

którego wynika, iż armia
przechwyciła rozmowę prowa­
dzoną między dwoma okręta­
mi obcej floty a portugalski­
mi oddziałami Gwinei Bissau
świadczącą, iż inwazja przy­
gotowywana jest w celu u-

wolnienia „agentów V kolum­
ny", których proces toczy się
obecnie w stolicy kraju. Siły
zbrojne Gwinei i ludność po­
stawione zostały w stan alar­
mowy, ataku oczekuje się w

każdej chwili.
Radio Konakri zakomuniko­

wało także, iż aresztowano

dalszych agentów obcych wy­
wiadów. Agencja Reutera po­
dała, iż wśród aresztowanych
osobistości znaleźli się byli
ministrowie przemysłu, robót
publicznych, zdrowia, oświaty

oraz byli ambasadorzy Gwinei
w krajach zachodnich. Nie są
to jednak wiadomości oficjal­
nie potwierdzone.

Bandycki napad
przyczyną śmierci

SZCZECIN (PAP)
W godzinach popołudnio­

wych 30 lipca br. w Szczecinie,
na przystanku autobusowym
przy ul. Kołłątaja — na wysia­
dającego z autobusu inspektora
technicznego MPK Wiktora
Pakałko rzucił się pijany męż­
czyzna. Przewrócił swoją o-

fiarę na ziemię i zaczął ją du­
sić. Zajściu z całkowitą bier­
nością i obojętnością przyglą­
dali się ludzie obecni na przy­
stanku: żaden z nich nie po­
spieszył z pomocą. Napastnika
odciągnęli dopiero pracowni­
cy MPK. W. Pakałko zmarł w

drodze do szpitala.
Sprawcę. bandyckiego napa­

du — 37-letniego Romana Dą­
browskiego aresztowano.
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spięcie w stosunkach po-
r Indiami i Pakis-

narastało od ty-
Trwały drobne

Napięciemiędzy
tanem

godni.
starcia przygraniczne, w któ­
rych byli zabici i ranni, na

granicę kaszmirską przyby­
wały coraz to nowe oddziały
pakistańskie, 20 lipca dwa pa­
kistańskie odrzutowce typu
„Mirage” pojawiły się na lot­
nisku w Szrinagarze, stolicy
indyjskiego stanu Dżammu i
Kaszmir, a prezydent Yahya
Khan dodał znacząco, że w

wojnie tej „nie będzie sam”.
Wreszcie 30 lipca prezydent
Pakistanu oświadczył wprost
zebranym korespondentom za­
granicznych towarzystw tele­
wizyjnych: „jesteśmy na kra­
wędzi wojny z Indiami”. W
ślad za tymi słowami poszły
czyny — rozlokowanie czte­
rech dywizji pakistańskich na

granicy między Wschodnim
Pakistanem i Indiami, ewaku­
acja ludności cywilnej z rejo­
nów przygranicznych, koncen­
tracja wojsk na północno-
wschodnim odcinku granicy
Zachodniego Bengalu. Można
więc niemal mówić o przede­
dniu wojny.

Ewentualna wojna indyjsko-
pakistańska, wojna — dodajmy
— nie pierwsza w dziejach
stosunków między obydwoma
państwami (w roku 1965 przez
kilka tygodni trwały walki

wojsk indyjskich i pakistań­
skich), o której sam Yahya

Khan jeszcze nie tak dawno
mówił, iż niczego nie rozwią-
że, pogłębiłaby tylko niepo­
koje i napięcia istniejące w

tej części świata. Wszyscy ob­
serwatorzy są przy tym zgo­
dni, że byłaby ona znacznie
bardziej zacięta i krwawa niż
wojna w 1965 roku.

U źródeł zaogniającego się
obecnie konfliktu leżą rozlicz­

iskra z Bangla Desh przemie­
nić może się w płomień azja­
tyckiej wojny. Prezydent Pa­
kistanu Yahya Khan ponawia
co jakiś czas apele wzywają­
ce pakistańskich uchodźców
do powrotu, jednak jego ape­
le niewiele skutkują. Miliony
uciekinierów wolą bowiem
narazić się na grasującą w o-

bozach uchodźczych cholerę

Indie i Pakistan
na krawędzi wojny?

ne konsekwencje nierozwiąza­
nego do tej pory dramatu w

Pakistanie Wschodnim. 7 mi­
lionów głodnych 1 zrozpaczo­
nych uciekinierów pakistańs­
kich, których utrzymanie ko­
sztuje niezbyt bogate Indie
ponad 6 milionów rupii dzien­
nie, co w skali rocznej wynieść
może równowartość 10 proc,
nakładów państwa na rozwój
gospodarczy kraju, pogłębia­
jący się chaos gospodarczy i
polityczny w Pakistanie, na­
cisk niektórych kół politycz­
no-wojskowych w Delhi na

Indirę Ghandi, aby

niż na terror szalejący cią­
gle we Wschodnim Bengalu.
Poza tym większość z nich
nie ma już do czego wracać —

wojna domowa zabrała im

wszystko: dobytek, ziemię i

najbliższych.
O sytuacji panującej w po­

łowie lipca br. we Wschodnim
Pakistanie mówił zupełnie jed­
noznacznie raport wysłanni­
ków Banku Światowego. Głó­
wne ich spostrzeżenia brzmia-
ły następująco: „Co najmniej
300 tys. wschodnich Pakistań­
czyków poniosło śmierć w wal-

podjęła kach i masakrach, armia kon-
ona akcję zbrojną — wszystko tynuuje terror; jesienią mo-

to sprawia, że pakistańska że wystąpić głód, chaos go-

spodarczy wyklucza skutecz­
ne wykorzystanie pomocy za­
granicznej; normalizacja —

podkreślał wreszcie raport —

będzie możliwa tylko wów­
czas, gdy armia przekaże wła­
dzę administracji cywilnej, a

wojsko opuści Wschodni Ben-

gal”.
Na to Jednak się nie zanosi.

Władzę w Pakistanie dzierży
mocno w swoich rękach gru­
pa 6 generałów, pod wpływem
których znajduje się prezy­
dent Khan. Ci pakistańscy „ja­
strzębie” zdecydowani są za

wszelką cenę utrzymać kon­
trolę wojskową nad wschod­
nim rejonem kraju, otwarcie
odrzucając jakiekolwiek pró­
by negocjacji z Ligą Awami.
Jedyny człowiek, który mógłby
przywrócić spokój w Pakista­
nie Wsch. i stworzyć klimat
zaufania, sprzyjający powro­
towi milionów uchodźców do
swoich domostw — Mudżibur
Rahman ma wkrótce stanąć
przed sądem, oskarżony o

zdradę stanu.

Normalizacja sytuacji we­
wnętrznej Pakistanu i stosun­
ków indyjsko - pakistańskich
jest obecnie sprawą naglącą,
bez której niemożliwe będzie
rozwiązanie trudnego i na­
brzmiałego problemu bengal­
skich uchodźców. Należy żywić
nadzieję, że zbrojny konflikt
nie będzie sposobem rozwią­
zania tego problemu. Oby by­
ła to nadzieja niepłonna.

Zwycięstwo kajakarzy

Zwycięstwem reprezentan­
tów Polski zakończyły się
międzynarodowe zawody w

slalomie kajakowym, rozegra­
ne na rzece Treska pod Sko-

pje. Polska drużyna zdobyła
211 pkt wyprzedzając Jugo­
sławię 197 pkt, W. Bfytanię
158 pkt i Związek Radziecki
107 pkt.

Wśród kobiet triumfowały
Polki: Kantor i Sekwela.
Wśród mężczyzn pierwsze
miejsce zajęli Jugosłowianie
Spassovski i Paylicic, wyprze­
dzając Polaków Jeża i Kudli-
ka.

Komar atakuje
rekord Europy \

Ciekawie zapowiada się czwarta

kowy mityng na stadionie war*

sławskiej Skry, będący ostatnim

sprawdzianem naszych lekkoatle­
tów przed mistrzostwami Europy.

Władysław Komar, który z po­
wodu kontuzji nie mógł wziąć u-

działu w trójmeczu CSRS — Pol­
ska — Węgry, zapowiedział atak
na rekord Europy w pchnięciu
kulą, należący do zawodnika NRD
— Brlesenicka — 21.00 m.

Na ostatnich treningach Komar

wykazuje świetną formę 1 uzys­
kuje rezultaty w granicach re­
kordu Europy.

Polski alpinista
zginął w Himalajach

W Himalajach — Karakorum

zginął Jan Franczuk — uczestnik

polskiej wyprawy alpinistycznej
na szczyt Khiangyangkish (7352
m). Wpadl on do szczeliny lo­
dowcowej ponad obozem III, po­
łożonym na wysokości ok. 6300 m.

Przebywający w tym obozie lekarz

wyprawy stwierdzi! natychmiasto­
wy zgon J. Franczuka.

Pozostali uczestnicy wyprawy ze­
szli do bazy głównej ekspedycji,
znajdującej się na lodowcu Pu-

marklsh.

W kilku wierszach

• W Nowym Jorku rozegrano
międzynarodowy mecz piłkarski,
w którym brazylijska drużyna
Santos zremisowała z kolumbij­
skim zespołem Cali 2:2 (2:5). Słyn­
ny Pele nie itrzellł tym razem

bramki.
• Piłkarskim mistrzem Meksy­

ku została drużyna „America”,
która w obecności IM tys. widzów
na stadionie Azteków w Meksy­
ku pokonała zespół Toluca 2:0

(1:0). Przed tygodniem, w pierw­
szym spotkaniu, obie drużyny u-

zyskały wynik bezbramkowy.
® W międzynarodowym meczu

piłkarze lipskiego zespołu FC Lok
zremisowali z I-ligową bułgarską
drużyną Czerno Morę Warna 3:3.

W Piłkarze Hibernian Edynburg
zremisowali w międzynarodowym
spotkaniu z Schalke 04 (NRF) 0:0.

• Tenisiści Brazylii zakwalifi­
kowali się do międzystrefowego
finału rozgrywek o puchar Da-

visa, zwyciężając Czechosłowację
4:1.

© Tenisiści Rumunii zakwalifi­
kowali się do finału międzystre-
fowego rozgrywek o puchar Da-

visa, w którym ich przeciwni­
kiem będzie Brazylia. W New
Delhi Rumuni odnieśli zwycięstwo
nad Indiami 4:1.

• Na ulicach Nowogardu roze­
grano międzynarodowe kryterium
kolarskie. Wyścig seniorów na dy­
stansie 60 km wygrał Barcik (Ka­
dra) zdobywając łącznie 35 pkt.
Drugie miejsce zajął Szurkowski

(Kadra) — 13 pkt przed Czechow­
skim (Kadra) — 11 pkt.

® Rekord ZSRR juniorów W
rzucie oszczepem ustanowił 19-Iet-
nl Aleksander Makłarow wyni­
kiem 83,42.

© Na zawodach w Wolfsburgu
rekordzista świata w rzucie mło­
tem Uwe Beyer uzyskał w swej
specjalności 72,60, wyprzedzając
Lutza Caspersa — 69,34.

® Podczas zawodów pływackich
w Joenkoeping trzykrotny mistrz

Europy Szwed Hunnar Larsson u-

zyskał najlepszy tegoroczny wynik
na święcie na dyst. 200 m dow.

1.56,6 min.
© W La Rochelle zakończyły się

żeglarskie mistrzostwa świata w

klasie „Latający Holender”. Ty­
tuł mistrzowski zdobyła brytyjska
załoga Rodney Pattison — Jullen
Brooke — Houghton.

• Na zawodach lekkoatletycz­
nych w fińskiej miejscowości Oe-
nekosi w rzucie oszczepem męż­
czyzn faworyt tej konkurencji
Kin Kinnunen przegrał ze swym
rodakiem Hanno siitonenem, któ­
ry uzyskał 83,18 m.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 1 sierpnia 1971 r.

zmarł w wieku 66 lat

ALBIN SKUZA
były długoletni kierownik działu stereotypii

Prasowych Zakładów Graficznych RSW „Prasa” w Krakowie,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,

Srebrnym Krzyżem Zasługi 1 Medalem X-lecla PRL.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 4 sierpnia, o godzi­
nie 15, na cmentarzu Rakowickim, (sala boczna).

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy 1 załoga
Prasowych Zakładów Graficznych RSW „PrasaH

w Krakowie

W dniu 1 sierpnia 1971 r. zmarł w Krakowie

kol. mgr Albin KRYZA
dyrektor
pedagog,
Zarządu

Technikum Energetycznego, długoletni 1 ofiarny
zasłużony 1 ceniony działacz związkowy, prezes

Oddziału Dzielnicowego Związku Nauczycielstwa
Polskiego Kraków-Zwlerzyniec

Za swą wybitną pracę zawodową 1 społeczną został od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia PolsM,
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecla PRL, Złotą Od­
znaką ZNP, Złotą Odznaką Miasta Krakowa, Odznaką 1000-
lecia Państwa Polskiego.

RODZINIE Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 sierpnia, o godzi­

nie 9, na cmentarzu Rakowickim.

Zarząd Okręgu i Zarząd Oddziału Dzielnicowego
Związku Nauczycielstwa Polskiego

Zwierzyniec w Krakowie
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Znacie opowieść o myszkach?
— Znamy, znamy...

No to posłuchajcie. Pewnego
razu międzynai odowe mysie
towarzystwo wybrało się do
baru. Ku swemu przerażeniu
gdy weszli do środka, zobaczy­
ły śpiącego nieopodal bufetu
olbrzymiego kocura. Więc my­
szka angielska cicho przemknę­
ła się oo kontuaru, zamówiła
whisky, wypiła i szybko wym­
knęła się za drzwi. Następnie
myszka francuska zamówiła
kieliszek koniaku, wypiła i

czym prędzej opuściła bar.
Pozostała na placu myszka
polska zamówiła jedną „setkę
czystej", potem drugą, trzecią,
a po czwartej zsunęła się z

wysokiego barowego stołka,
rozejrzała się półprzytomnie
po lokalu, ujęła pod boki i
krzyknęła gniewnie -- No, a

teraz dawać mt tego kota!

Z niektórymi ludźmi jest
podobnie jak z tą polską mysz­
ką. Półprzytomni, po „kilku
głębszych” wytaczają się na

ulicę, szukają zaczepki, nie­
rzadko dopuszczają się obrazy
albo wręcz czynnej napaści
m. in. na przedstawicieli wła­
dzy.

Z WĘDRÓWEK PO KRAJU. Gniew, województwo gdańskie, malowniczy zakątek Pojezierza Kaszub-
skleg°- CAF - iot. Tymiński

Strażnik nie chce wpuścić do
fabryki pijanego pracownika.
No to strażnika w głowę. Kon­
troler w tramwaju sprawdza
bilety: — Widzicie go, znalazł
się ważniak. A mnie się nie '

chce pokazać karty. Milicjant
ucisza na ulicy wrzeszczącego
pijaka — więc w ucho mili­
cjanta, niech wie, że się go nie
boimy.

Pan Inspektor pnystedł

Luki w kontrolerskiej
sieci

Sprawcy chuligańskich —

przeradzających się nierzadko^
w ■bandyckie — wyczynów
działają najczęściej pod wpły­
wem alkoholu. Nie tylko zakłó-

Przeciw bezprawiu

Rozwydrzeni
Pijacy

W Polsce działa obecnie ponad 50 różnych
organów kontroli. Mieszczą się w tej licz-,
bie — obok tak znanych jak NIK lub PIH
— również takie instytucje, jak Centralny
Inspektorat Standaryzacji czy Inspektorat
Gospodarki Paliwowo-Energetycznej. Wszy­
stkie te instytucje przeprowadzają w ciągu
roku łącznie ponad milion różnych kontroli.
Oznacza to w skali całego kraju, że codzien­
nie w każdym przedsiębiorstwie przebywa
przeciętnie przynajmniej 1 kontroler. Efek­
tywność tych kontroli nie wydaje się jednak
zadowalająca. Świadczy o tym choćby to, że

większość afer nie jest niestety ujawniana
w wyniku kontroli. Na uwagę zasługują więc
wyniki badań podjętych przez Generalną
Prokuraturę nad aktualnym systemem kon­
troli gospodarczej.

Badaniami objęto 19 najważniejszych or­

ganów kontrolnych. Zatrudniają one łącznie
ponad 30 tysięcy ludzi. Z tego jednak tylko
około 51 proc, pełniło rzeczywiście funkcje
inspektorów, rewidentów i lustratorów. Re­
sztę stanowiła kadra kierownicza, doradcza
oraz personel obsługi i administracji. Na

uwagę zasługuje tu również znaczna liczba
osób pełniących w tak rozbudowanym apa­
racie kontroli funkcje kierownicze. Jest ich
ogółem ponad 2 tysiące.

Osobne zagadnienie stanowią kwalifikacje
kadry kontrolerskiej. Stwierdzono, że ukoń­
czeniem studiów wyższych legitymuje się
tylko niespełna 20 proc, kontrolerów (przy
czym w 40 proc, przypadków brak jest w

ogóle wiadomości o stanie wykształcenia).
Wygląda to jednak różnie w poszczególnych
instytucjach. O ile np. wśród kontrolerów
NIK-u absolwenci wyższych uczelni stano­
wią ponad 80 proc., to z 2200 lustratorów za-

trudniońych w 9 centralach spółdzielczych
odsetek ten nieznacznie tylko przekracza
18 proc.

Główną jednak przeszkodą w poprawieniu
sprawności pracy tego aparatu jest wadliwa
organizacja wielu jego ogniw oraz brak je­
dnolitej procedury postępowania kontrolne­
go i pokontrolnego. Specjaliści obliczają, że
działalność kontroli reguluje ponad 800 ak­
tów prawnych różnej rangi i zakresu.

b r-v rzypominanie o istotnych" M i ciągłych zagrożeniach w

||!1 odniesieniu do 1675,2 ha

całego Ojcowskiego Parku

Narodowego i co za tym idzie
219,7 ha rezerwatu ścisłego
— jest obowiązkiem absolutnie
wszystkich ludzi, którzy za­
bierają głos na temat ochro­
ny przyrody. Zagrożenie w

stosunku do OPN są bardzo
poważne — od północy I za­
chodu spadają tutaj pyły z

Przemysłowego rejonu Bolesła­
wia i Górnego Śląska, od
wschodu i południowego
wschodu — z Huty im, Leni­
na. W najbliższych latach nie
będzie można mówić o pełnej
likwidacji owych zagrożeń
przemysłowych. Natomiast
trzeba mówić z naciskiem o

zagrożeniach innego rodzaju.
Alarmują w tej sprawie na­
prawdę wszyscy, od uczonych
począwszy — do mieszkańców
Ojcowa włącznie. Powtórzmy
więc jeszcze raz: teren Ojcow­
skiego Parku Narodowego

jest nawiedzany przez dziesią­
tki tysiący turystów i może

być zadeptany, roztratowany
doszczętnie, nawet wówczas,
jeśli będziemy mieli do czy­
nienia z najbardziej kultu­
ralnymi ludźmi. Po prostu
i 1 o ś ć, tych turystów, ilość

pojazdów mechanicznych prze­
jeżdżających przez dolinę oj­
cowską, zatrzymujących się
bądź na parkingu obok przy­
stanku PKS, bądź na Złotej
Górze, bądź koło Bramy Kra­
kowskiej jest niebezpieczna.
(Pewnej niedzieli zanotowano

w Ojcowie przepływ 1800 po­
jazdów mechanicznych).

jcowski Park Narodowy
l J nie może być miejscem

rekreacji, wypoczynku.
Może być miejscem zwiedza­
nym. Ale rozbijanie tutaj bi­
waków turystycznych, rozwi­
janie akcji noclegowej jest
nonsensem. Jest to za mała

przestrzeń dla tego typu
przedsięwzięć. Tutaj turysta
powinien przebywać 2—3 go­
dziny, poznać zabytki przy­
rody i architektury, opuścić
dolinę pieszo, po przybyciu
na teren Parku również pie­

szo. Nadszedł czas, by doli­
nę ojcowską zamknąć zupeł­
nie dla ruchu kołowego.

Przeciętna przepływu tury­
stów przez Ojcowski Park
Narodowy, ściślej przez teren

Ojcowa wynosi 2,5 tys. osób
dziennie. Tymczasem ta doli­
na może wytrzymać najwyż­
szy napływ 1,5 tys. turystów
pieszycn. Oczywiście jest on

rozłożony nierównomiernie,
czasem w sobotę i niedzielę
przybywa tu kilkanaście tysię­
cy ludzi. Trzeba to absolutnie
zahamować, tym bardziej, że

terenie Ojcowskiego Parku

Narodowego — dyrekcji par­
ku. Tego zdania są Komitet
Powiatowy PZPR i Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej

Polskie Towarzystwo Tury­
styczno-Krajoznawcze powin­
no zaprzestać prowadzenia
akcji wypoczynku, organizo­
wania kwater prywatnych,
długoterminowych pobytów na

terenie parku. Nie pomogą ta­
kie czy inne protesty PTTK.
Działalność dochodowych
agentur tej ważnej przecież
organizacji musi być w Ojco-

samego Parku. Trzeba raz na­
reszcie wyraźnie powiedzieć
kiedy 1 na jakich warunkach

nastąpi takie uporządkowanie
terenu OPN.

Należy wykonywać uchwad

ły rządowe. W Ojcowie
gdzie PTTK wykłóca się z

dyrekcją Ojcowskiego Parku
Narodowego o taką a nie in­
ną umowę o wynajem lokali,
gdzie powołane do tego orga­
ny ścigania słabo interesują
się kłusownictwem, nlelegalr
nym wyrębem, gdzie bez opa­
miętania pcha się ludzi, gdzie
trzeba było całej walki o za-

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK GNIEWKI W LESIE
ludzie nie trzymają się wy­
znaczonych szlaków.

Faktycznie nie ma sensow­
nej współpracy dyrekcji Oj­
cowskiego Parku Narodowego
i PTTK, miejscowych władz

terenowych, gastronomii. Ak­
ty prawne powołujące do ży­
cia w roku 1956 Ojcowski
Park Narodowy określają dy­
rekcję tego Parku jako instan­
cję najwyższą w rozstrzyga­
niu wszelkich spraw w sto­
sunku do podległego jej tere­
nu.

W ślad za gospodarką czło­
wieka do lasu ojcowskiego
wdzierają się chwasty — ro­
śliny silniejsze, następuje eli­
minacja roślin właściwych
poszyciu na podłożu wapien­
nym. W Ojcowskim Parku
Narodowym obserwuje się ten

proces — pobocza ścieżek u-

słane są połaciami pokrzyw...
Straż ochrony przyrody od

dawna zwraca uwagę na ko­
nieczność likwidacji ujęć wo^

dy w okolicach źródeł Prądni­
ka, zanieczyszczeń tegoż Prą­
dnika przez mleczarnię i ście­
ki komunalne w Skale, doma­
ga się likwidacji odprowadze­
nia do tej rzeki ście­
ków z nowej szkoły w Ska­
le.

. . . świetle tych uwag ko-
lAl niecznością staje się
r

’ całkowite podporządko­
wanie wszystkich działań na

kaz sprzedaży alkoholu na

terenie Parku — mimo wszy­
stko tych uchwał rządowych
się nie przestrzega. Co to zna-

wie ograniczona. Przy współ­
czesnej technice komunikacyj­
nej jest rzeczą najzupełniej
nieuzasadnioną rozbudowywa­
nie w małym Ojcowie ilości
miejsc noclegowych. Już prof.
Władysław Szafer zwracał u-

wagę na konieczność likwida­
cji osiedli ojcowskich — po­
noć. ojcowianie są przychylni
tej idei, jeśli tylko otrzymają
rekompensatę w postaci dzia­
łek budowlanych na obrzeżu

czy, żeby nie można było za-

trzymać tysięcy ludzi i skiero­
wać ich na mniej uczęszcza­
ne tereny? Co to znaczy, aby
nie można było zabronić prze­
jazdu samochodów i motocyk-
li przez Ojców? Przecież to są
działania administracyjne, or­
ganizacyjne. Gdy wykonamy
je — przyjdzie czas na likwi­
dację innych zagrożeń, na roz­
wój badań naukowych, wycie­
czek krajoznawczych, a nie
rekreacyjno-wypoczynkowych.

cają spokój, również zagrażają
zdrowiu i życiu obywateli. Oto
33-letni Józef K. z Lipnicy
Wielkiej znieważył i pobił kil­
ku przechodniów. Uderzył
również interweniującego
funkcjonariusza MO. Posta­
nowieniem prokuratora powia­
towego w Nowym Sączu zo­
stał tymczasowo aresztowany.

Na wniosek KP MO w Wa­
dowicach prokurator areszto­
wał Ryszarda O., lat 19, ze

Skawiny Samborku pod zarzu­
tem, iż 22 lipca w pociągu na

szlaku kolejowym Spytkowi-
ce-Ryczów skopał po brzuchu

kontrolerkę rewizyjną.

Aroganckie, chamskie zacho­
wanie, bezczelność i obraźliwe
słowa sypane jak z rękawa,
nieposzanowanie ustaw, niepo-
szanowanie władzy, lekcewa­
żenie prawa. Nonszalanckie,
chamskie, karygodne zachowa­
nie na ulicach, w lokalach, w

autobusach. Począwszy
drobnych wykroczeń —

by łamania nagminnie przepi­
sów, zaśmiecanie ulic, niepra­
widłowe przechodzenie przez
jezdnię, skończywszy na chu­
ligaństwie i bandytyzmie.

Jeśli podpity młody czło­
wiek rzuca obelgi pod adresem

interweniującego — w imieniu

— Autobus do Olkusza, ze
stanowiska dziesiątego — od­
jazd/ Mocno zdezelowany po­
jazd wyrusza w Polskę powia­
tową. Przystanek docelowy —

Olkusz.
Po półtoragodzinnej jeźdzle

jesteśmy w Olkuszu.
Na dużym czteropiętrowym

budynku napis: Hotel robotni­
czy i na tabliczce obok: 143
Ochotniczy Hufiec Pracy ZMS
i ZMW w Olkuszu.

W drzwiach zderzam się z

komendantem hufca E. Curyłą.
Spieszy się na budowę, aby
zobaczyć, jak chłopcy pracują.
• — Przyjmujemy do pracy
chłopców w wieku lat 19, a

więc rocznik poborowy — in­
formuje komendant. — Pracu­
ją u nas, zdobywają zawód,
odbywając jednocześnie zasad­
niczą służbę wojskową. Pobyt
w hufcu trwa dwa lata. W tym
czasie chłopcy mogą zdobyć
zawód: cieśli, murarza, zbro­
jarza lub tynkarza. Podlegamy
Olkuskiemu Przedsiębiorstwu

i
pracujemy na wszystkich bu­
dowach Olkusza. Obecnie za­
trudniamy około 80 osób, z

czego połowę z powiatu olkus­
kiego, resztę stanowią przyby­
sze ze wszystkich stron Polski.
Zarobki kształtują się w gra­
nicach 1200—2400 zł. Mamy je­
dnak junaków, których zarob­
ki sięgają 3000—4000 zł, a na­
wet więcej.

od; Robót Budowlanych (OPB)
choć-f

i

prawa, dla dobra i spokoju nas

wszystkich — milicjanta, to

niech potem nie ma pretensji
on i jego rodzina, że chłopak
otrzymuje wyrokiem sądu !

miesiąc aresztu. Słusznie!
Niech raz wreszcie nauczą się
ci, co lekceważą prawo, depcą I

godność drugiego człowieka, żel
takie postępowanie nie będzie
tolerowane. (Żuk) 1

Przybywająca do nas mło­
dzież rekrutuje się z różnych
środowisk. Mamy nawet

dwóch chłopców, którzy swego
czasu stawali przed sądem. I
tu muszę powiedzieć, że chłop­
cy ci nie sprawiają nam naj­
mniejszych kłopotów. Najlep­
szy dowód: jeden z nich był
delegatem na niedawny Zlot
Przodowników Pracy i Nauki
w Katowicach. Obecnie ukoń­
czył szkołę średnią i prawdo-

Być może Piotr przyglądał się te­
mu krytycznie, gdyż wcale nie prag­
nął tutaj żadnych zmian. Uważał,
że tak jak jest, jest bardzo dobrze
i gdyby to od niego zależało, nigdy
by nie psuł gór budową dróg, szcze­
gólnie w miejscach, gdzie stara ścież­
ka prowadząc przez las stwarzała
wiele pięknych miejsc widokowych,
które podziwiać można było tylko
w ciszy i spokoju. Idąc takim pra­
wie dzikim szlakiem człowiekowi nic
nie brakuje do szczęścia. Zmian i
udogodnień domagają się jednak co­
raz liczniejsze wycieczki zbiorowe,
no i konieczność umożliwienia do­
jazdu do schroniska z zaopatrze­
niem. Od kilku lat przestało ono być
przystanią miłośników dzikiej przy­
rody chodzących po górach z wy­
pchanym plecakiem i pustą kiesze­
nią. Schroniskowa jadłodajnia i bu­
fet uzyskały kategorię „S” i odpo­
wiednie wyposażenie. Przy tak du­
żym ruchu noszenie przez pracow­
ników schroniska żywności w pleca­
kach stało się zbyt wyczerpujące.

Zatrzymał się na chwilę obok bu­
dowy domu wypoczynkowego Huty,
aby przekazać kierownikowi paczkę
i listy od rodziny. Mimo zmęczenia,
szło mu się bardzo dobrze. Ani
się obejrzał, a już miał za sobą
strome podejście przez las i wyszedł
na łagodną ścieżkę wijącą się mię-
rzy krzakami. Należało jeszcze sfor­
sować dużą polanę ciągnącą się nie­
mal prostopadle pod górę, a stąd by­
ło już blisko do gajówki. Gajowy
Józef Pazur, jako dawny podko­
mendny Lipskiego i Zabora z cza­
sów partyzanckich, był człowiekiem

143 OCHOTNICZY
HUFIEC PRACY

JAN PYRZYŃSKI

podobnie nie zrezygnuje z dal­
szej nauki. Możemy go stawiać
za wzór innym. Trzech chłop­
ców przyszło do nas z domu
dziecka. Z nimi także nie ma­
my nigdy kłopotów.

— Trzeba dodać — włącza
się M. Chowaniec dowódca
kompanii, w której junacy od­
bywają służbę wojskową — że

wszyscy nasi wychowankowie
oprócz zawodu, zdobywają u

nas wykształcenie przynaj­
mniej podstawowe. Obecnie
chcemy utworzyć przy hufcu
szkołę zawodową. Nasza ini­
cjatywa spotkała się z apro­
batą junaków. Chcą się uczyć,
chociaż nauka nie przychodzi
łatwo. Pamiętajmy o tym, że
są oni zatrudnieni na warun-

kach etatowych pracowników
przedsiębiorstwa i obowiązuje
ich praca w normalnym wy­
miarze godzin, a ponadto od­
bywają służbę wojskową. Ma­
my jednak wszyscy nadzieję,
że szkoła niedługo powstanie.

Junacy ze 143 Ochotniczego
Hufca Pracy mieszkają w po­
kojach czteroosobowych, wy­
posażonych we wszystkie nie­
zbędne do nauki i pracy przed­
mioty. Bolączką są jedynie...
kolacje: — Stołujemy się w

przyzakładowej stołówce OPB.
Nie narzekamy na śniadania i

obiady, ale kolacje mogłyby
być od czasu do czasu gorące.
Nie chcemy wiele — wystarczą
nam ziemniaki z zsiadłym mle­
kiem — mówią junacy.

Te prośby i pretensje skie-

Stanisław Stanuch

rować należy pod adresem
OPB, gdyż, jak mnie poinfor­
mowała kierowniczka stołówki
A. Mleczko — stołówka dys­
ponuje tylko dwoma kotłami
do gotowania i mimo naj­
szczerszych chęci personelu
wydawanie gorących kolacji
nie jest możliwe.

— Chciałbym jeszcze powró­
cić — mówi M. Chowaniec —

do pracy naszego hufca. W ce­
lu osiągnięcia jak najlepszych
wyników, a zarazem utrzyma­
nia dyscypliny, prowadzimy
współzawodnictwo między ju­
nakami. Wliczamy tu wyniki
osiągane na zajęciach wojsko­
wych, w pracy (liczy się tak­
że prace wykonywane w czy­
nie społecznym), znajomość

przepisów bhp itd. Najlepsi
otrzymują nagrody pieniężne.

— Musimy się też pochwalić
naszymi osiągnięciami w dzia­
łalności społecznej — dodają
moi rozmówcy. 45 junaków
brało udział w akcji organizo­
wanej przez ZG ZMS pod
nazwą „Dar Ojczyźnie". W
tej akcji przepracowali po trzy
godziny przy budowie nowego
szpitala powiatowego w Olku­
szu.

Ponadto żołnierze — junacy
pracowali przy budowie ośrod­
ka harcerskiego.

Obecnie pragniemy wysłać 6
junaków do pracy przy odbu­
dowie spalonej Rafinerii w

Czechowicach — trzech zbro­
jarzy i trzech betoniarzy.

Jeżeli to możliwe — zwra­
ca się z prośbą komendant
hufca — zaapelujcie do mło­
dych ludzi z całej Polski o jak
najliczniejsze zgłaszanie się do
pracy z 143 OHP.

Byłem w Olkuszu, widzia­
łem tamtejszy Ochotniczy Hu­
fiec Pracy. Naprawdę warto w

nim popracować. Zapamiętaj­
cie adres: Olkusz, Jana Kante-

go 4!

Kraków ma największe w kraju tradycje
i przyzwyczajenia, jeśli chodzi o spożycie

■mineralnych wód stołowych. Datują się one

jeszcze od czasów austriackich, kiedy to gród
podwawelski był jedynym miastem w Pol­
sce, w którym znajdowała się hurtownia wód
mineralnych, pochodzących głównie z Kry-

• nicy. Dziś, jakkolwiek Kraków i wojewódz­
two nadal przodują w krajowym spożyciu
tych napojów, rozpowszechniły się one w ca­
łej Polsce. Woda mineralna zrobiła olbrzy­
mią karierę, mimo inwazji soków pitnych,

I lemoniady, wody sodowej. To właśnie „Kry­
niczanką” czy „Staropolanką” najchętniej
gaszą pragnienie hutnicy lub pracownicy in­
nych „gorących” oddziałów. Wzrost spożycia
wód stołowych potwierdza również staty­
styka. W 1968 r. wynosiło ono w kraju ok.
180 min butelek po 0,30 1, natomiast w roku
1970 osiągnęło 280 min butelek. Statystyczny
Polak wypija więc około 8 butelek wody
rocznie.

Junacy z 143 OHP przy budowle Szpitala Powiatowego w Olkuszu,
Fot. E. Curylo

(10)
— Myślisz, że byłoby łatwiej?
Piotr roześmiał się:
— Już zaczynacie... żaden z was

nie pomyśli nawet, jak się zmęczy­
łem.

— Co ci przyszło do głowy, żeby
podchodzić w taki upal?

— Nie mogłem wyrwać się z mia­

wiernym i oddanym; znającym nie­
jedną tajemnicę, o której mil­
czą dokumenty i wspomnienia.
Nie zastał go w domu, ale jego
żona natychmiast postawiła przed
Piotrem szklankę mleka. Wypił ją
z wielką ochotą. Zapytał o ryko­
wisko. Pazurowa wyrażała się o mę­
żu w trzeciej osobie, powiedziała
więc:

— Wczoraj widział na Wygodzie
trzy łanie z cielakiem, ale niewiele
tego jeszcze...

Jej głos był obojętny, bezbarwny.
Można było pomyśleć, że jest ko­
bietą zupełnie beznamiętną. Ale to
nie była prawda: dzieci, zwierzęta
domowe, sprawy sąsiadów — na­
tychmiast przywracały jej tempera­
ment. Była przy tym kobietą dobrą
i nie miała w sobie za grosz owego
wpółprzypodchlebiającego stosunku,
który czasem jest tak krępujący U
ludzi prostych,. Jej stosunek do my­
śliwych i polowania streszczał się
w jednym słowie: „brewerie”. Uwa­
żała, że zajmowanie się czymś ta­
kim to tylko wyrzucanie pieniędzy
i strata czasu. Oczywiście, w obec­
ności zwierzchników męża njgdy
nie wyrażała na głos swoygo zda­
nia na' ten temat, wynikało to pra­

wdopodobnie z wyrachowania, wi­
docznie sądziła, że zażyłość z „dy­
rektorami” może jej mężowi z cza­
sem wyjść na dobre. Gdy była w

dobrym nastroju, przysyłała jednak
przez męża lub dziecko „na górę"
mleko, masło, albo co tam było po­
trzebne. Piotra traktowała bardziej
swojsko, ale on znając jej stosu­
nek do ich „pałacyku”’ omijał sta­
rannie drażliwe tematy. Dla pod­
trzymania rozmowy zapytał;

— Upolowali już coś?
Zaśmiała się wstydliwie:
— To pan niby nie wie? Nie tyl­

ko na zwierzęta polują, to i pewnie
coś tam upolowali.

Wiedział już wszystko, co było mu

potrzebne. Pożegnał kobietę, założy!
plecak i ruszył w drogę.

5.
Obudziło ich gwałtowne wejście

Piotra. Zabór przeciągnął się. ziew­
nął i obrócił ku Kowalikowi zaspa­
ną twarz.

— Wreszcie się pojawiłeś — Do­
wiedział.

Lipski dźwignął się na posłaniu.
— Mów, co chcesz, ale gdybyśmv

mieli w lesie takie śpiwory, inaczej
biłoby się Niemców...

sta.
— Interesy?
— Żebyś wiedział.
Stefan zwlókł się z łóżka i za­

palił gaz.
— Napij się herbaty, to ci dobrze

zrobi.
— Wiesz, że nigdy bym nie wpadl

na ten pomysł? — odparował Piotr
Lipski rozlał herbatę do szklanek,

a Piotr wyjął z plecaka to, co przy­
gotowała mu na drogę żona. Jak
zwykle podczas pobytu w górach,
rzucili się na to „miejskie jedzenie"
z apetytem, jakby nie jedli od mie­
siąca. Pierwszy powrócił do rozmo­
wy Karol:

— No i czym handlowałeś — po­
wiedział — żeby wyżywić żonę i
dzieci?

— Sprzedałem wóz. Znudziła mi
się już „syrenka”.

— Dzwoni! do mnie znajomy, że
ma nadejść nowy transport, „wart­
burgów”.

— Co za różnica? — wtrąci! się
Stefan ---- on mało jeździ, raz kolo
Wielkanocy.

— Nie jestem dyrektorem. Nie
mam ,',wołgi” z szoferem i obsługą.
Nie mam odznaczeń. Muszę kombi­
nować.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Zmniejszyć dystans

Należymy do najbardziej zasobnych w zło-
!ża wód mineralnych krajów Europy. Eksplo­

atacja ich nie przekracza niestety kilku pro­
cent. Na około 900 źródeł użytkuje się nie­
wiele więcej niż 50. Dlatego też wszelkie po­
równania pod względem spożycia tych wód
z innymi krajami wypadają zdecydowanie
na naszą niekorzyść. We Francji produkcja
sięga miliarda butelek, dzięki czemu jeden
mieszkaniec tego kraju wypija ich przeciętnie
ok. 180 rocznie. Wysokie spożycie notuje się
także we Włoszech, Belgii, Szwajcarii. Na-

5 wet w Szwecji, gdzie było ono stosunkowo
niskie i z początkiem bieżącego stulecia wy-

j nosiło 3 1 na jednego mieszkańca — obecnie
przekroczyło 35 1 na osobę, co w przelicze-

• niu na butelki po 0,30 1 — wynosi 105 bute-
lek, czyli ponad 10-krotnie więcej niż
w Polsce.

Największy potentat w Europie w produk-
cji wód mineralnych to Francja. Eksploata-

■'cją ich zajmuje się silnie rozwinięty i dosko-
nale zorganizowany przemysł. Siedem roz­
lewni wód skupia aż 90 proc, produkcji w ca-

łej Francji. Jedno tylko przedsiębiorstwo
istniejące w rejonie Vichy dostarcza tyle
wód, ile butelkują wszystkie rozlewnie w

Polsce razem wzięte.
Jednym z istotnych motywów .wysokiego

spożycia mineralnej w innych krajach jest
pogarszająca się jakość wody pitnej, wsku­
tek zanieczyszczania jej przez przemysł. Dla­
tego też dla celów domowych nie używa się
wody z kranów, lecz — stołowej.

Spożycie wód mineralnych w Polsce dla
celów domowych jest nikłe. Należałoby je
zatem popularyzować, ale przedtem musi
ulec zwiększeniu produkcja, aby zapewnić

I ciągłość dostaw. Można by pomyśleć wów­
czas o dostarczaniu jej do mieszkań — po­
dobnie jak mleka. Dziś już zapewne nieje­
den skorzystałby z tej formy zaopatrzenia,
zwłaszcza że woda z kranu nie jest bynaj-

i mniej przedniej jakości.
I

Siódme poty od dźwigania

SW naszym kraju, w dostawach wody mi­
neralnej liczą się przede wszystkim dwa wo-

> jewództwa: wrocławskie i krakowskie. Pier­
wsze z nich reprezentuje przede wszystkim
eksploatowana w Polanicy „Staropolanka” w-

ilości ok. 60 min butelek rocznie (najwięk­
sza rozlewnia w kraju), a województwo kra­
kowskie „Kryniczanka” — ok. 18 min bute-
lek rocznie, „Muszynianka” — 5,5 min,
„Piwniczanka” — ok. 8 min butelek.

Dystrybucją mineralnej z tych rozlewni
S zajmuje się Hurtownia Wód Mineralnych w

Krakowie. Rozmawiam właśnie z dyrekto­
rem hurtowni inż. Leonem Rebhanem, kie­
rującym pracą tej placówki od wielu lat.
— Zapotrzebowanie na wody stołowe —

J mówi dyrektor Rebhan - zwłaszcza w okre-
; e upałów jest wprost nieograniczone. Na­

poje te, z uwagi na ich deficyt, objęte są
rozdzielnikiem. Na pozór wydawałoby się,
że pośrednictwo hurtu w rozprowadzaniu

■'wody nie jest konieczne. Tak uważało np.
kierownictwo rozlewni w Piwnicznej, dopóki
nie zaczęły gromadzić się zapasy wódy zimą.

I Zakład zdany w tym okresie na własne siły
znalazł się w krytycznej sytuacji, dopiero gdy

zaczął korzystać z pośrednictwa hurtowni,
zapasy zostały rozładowane. Skupienie dy­
strybucji w jednym ręku pozwala także na

prowadzenie bardziej racjonalnej gospodarki
opakowaniami.

I tu kilka uwag. Opakowanie nie zmie­
niło się przynajmniej od pół wieku. Butelki
układa się (po 36 sztuk) w ciężkich drewnia­
nych skrzynkach. Szkło nie oddzielone od
siebie żadną warstwą ochronną dość często
ulega rozbiciu w czasie transportu, a w re­
zultacie — następuje zniszczenie tysięcy bu­
telek, no i wody. Przeniesienie skrzynki z

zawartością do kawiarni czy restauracji wy­
maga siły rosłego mężczyzny. Za granicą
skrzynki wykonane są z bardzo lekkiego
tworzywa, butelki zaś z cienkiego szkła.

Źródła czekają

Krakowskie, zwłaszcza powiaty południo­
we — stanowią duży rezerwuar wód mine­
ralnych. Obecnie w samym tylko powiecie
nowosądeckim znajduje się 60 źródeł nada­
jących się do eksploatacji. Cztery z nich (w
Piwnicznej, Głębokiem, Wierchomli i Muszy­
nie) mają w pełni udokumentowane zasoby

MINERALNA —

NA STÓŁ
TADEUSZ STEC

i czekają na inwestorów, którzy podjęliby się
budowy rozlewni. Władze powiatu nowosą­
deckiego zwracały się już w tej sprawie do
Wojewódzkiego Zjednoczenia Przemysłu Te­
renowego w Krakowie, Woj. Zw. Spółdz.
Pracy, Woj. Zw. Gminnych Spółdzielni, WSS
Społem — lecz jak dotąd nikt nie zdradza
ochoty na budowę rozlewni. Za opłacalno­
ścią produkcji, a tym samym efektywnością
inwestycji, przemawia bezpłatnie otrzymy­
wany produkt, czego nie spotyka się chyba
w żadnej innej dziedzinie wytwórczości.
Obowiązuje jednak rachunek ekonomiczny,
z którego wynika, że w pełni opłacalna pro­
dukcja Istnieje wówczas, jeśli eksploatuje się
co najmniej 5 min butelek rocznie.

Drugi nie wykorzystywany dotychczas re­
jon zasobny w wody mineralne to Szczawa
w powiecie limanowskim. Eksploatację ich
ma zapoczątkować WZGS w Krakowie, któ­
ry w najbliższych latach przystąpi do budo­
wy rozlewni. Nie wykorzystywane źródła
ożywczego napoju czekają na kolejnych in­
westorów, a przede wszystkim na spółdziel­
czość pracy i przemysł terenowy.

Równocześnie ci, którzy przystępować będą
do budowy rozlewni, muszą wystrzegać się
błędów, jakie popełniono np przy wznosze­
niu zakładu w Piwnicznej. Został on niewła­
ściwie zlokalizowany, pozbawiony jest wy­
starczającej ilości słodkiej wody do mycia
butelek i zainstalowano w nim przestarzały
agregat do butelkowania. Inwestycje te tyl­
ko z pozoru wydają się proste. Dlatego wy­
magają fachowej konsultacji i porady do­
świadczonych specjalistów, których grupuje
przede wszystkim Zjednoczenie Uzdrowiska
Polskie.
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Przypadek rodzi wiel­
kie wynalazki. To stare

przysłowie znalazło
znowu potwierdzenie,
tym razem w Krakow-
skiej Fabryce Kabli.

Oto mgr inż. Leopold Mali­
nowski — główny konstruktor
budowy maszyn kablowych w

zakładzie, bawił się któregoś
dnia tasiemką i kawałkiem pa­
tyka. Zorientował się, że ta­
siemka nawinięta na patyk
i zsunięta z niego pozostaje
skręcona. Powtórnie nawinię­
ta i zsunięta jest skręcona
podwójnie. Itd. itd. Laikowi
taka zabawa niewiele dałaby
spostrzeżeń. Ale fachowcowi...

Inne przysłowie powiada, że

potrzeba jest matką wynalaz­
ków. W przemyśle kablowym
prawie każdy przewód musi być
skręcany, ponieważ przez skrę­
cenie kilku czy kilkunastu
drutów otrzymuje się linkę
gwarantującą giętkość, odpor­
ną na złamania. Podstawą pra­
cy jest więc skręcarka. Pow­
szechnie stosowany system
skrętu nieregularnego nie był
dla nikogo tajemnicą Ale
człowiek starał się stale pod­
nosić wydajność urządzeń. I
dotychczas uzyskiwało się ją
poprzez zwiększenie ilości ob­
rotów maszyny. Pierwsze
skręcarki uzyskiwały szybko­
ści do .300 obrotów na minutę.
Ostatnie pracowały już z pręd­
kością do 1200 obrotów. Ale
był to właściwie kres możli­
wości. Zwiększenie szybkości
pracy maszyny powodowało
■wyzwalanie takich sił odśrod­
kowych, jakich praktycznie
żaden materiał, z którego zbu­
dowane były skręcarki — nie

wytrzymywał. Odporniejsze
materiały — wolframowe —

były zbyt kosztowne i nieopła­
calne.

Zabawa z tasiemką nasunę­
ła Leopoldowi Malinowskiemu
wniosek, iż można by zwięk­
szyć ilość skrętów, nie zwięk­
szając Obrotów maszyny.
Było to w roku 1967. Trzy­

osobowy zespół konstruk­
torów w składzie: mgr inż.

Leopold Malinowski, mgr inż.
Augustyn Olszewski i inż. Ta­
deusz Gąstoł przystąpił do ba­
dań. Pp kilku latach pracy u-

dało się skonstruować proto­
typową maszyną. Ruszyła i
wynalazek teoretycznie zdał

egzamin, chociaż daleko było
mu jeszcze do doskonałości.
Cztery prototypy skierowano
do pracy w zakładach kombi­
natu „Polkabla” w Czechowi-1
caCh. Skrzętnie zbierano do­
świadczenia i uwagi pracow­
ników obsługujących urządze­
nie. Udoskonalono pierwszy
model. Opracowano pomocni­
cze urządzenia zdawcze, bo
dotychczasowe stare, nie nadą­
żały z dostarczaniem drutu do
skręcarki. Wyprodukowany w

Krakowie model okazał się
dwu- a nawet trzykrotnie wy­
dajniejszy od najlepszych
skręcarek światowych. Przy
Obrotach ok. 1800 na minutę
uzyskuje ok. 8 tys. skrętów.
Przyszła kolej na opracowanie

estetycznego wyglądu maszy­
ny. Ostatni model, a jak mówi
inż. Malinowski — pierwszy z

serii informacyjnej — pojechał
w bieżącym roku na Między­
narodowe Targi Lipskie. I tu­
taj urządzenie otrzymało zło­
ty medal. W prasie światowej
ukazały się informacje mówią­
ce o rewelacyjnym wynalazku
krakowskich konstruktorów.
Posypały się zamówienia za­
graniczne. NRF „od ręki” za­
mówiła dziesięć tego typu u-

rządzeń. Związek Radziecki
zapotrzebował ich aż 50.

W hali maszyn Krakowskiej
Fabryki Kabli inż. Malinow­
ski demonstruje skonstruowa­
ne przez siebie urządzenie w

ruchu. Obok stoi gotowy już,
dwukrotnie większy model. Na

pytanie, czy to już koniec prac
nad skręcarką, mówi, iż wła­
ściwie to dopiero początek. O-
becnie zespół pracuje nad
„rodziną” tego typu urządzeń,
przygotowując do wyproduko­
wania kilkakrotnie większą
od dotychczasowych skręcarkę.

błyskawicznie. Dopiero tutaj,
w nowych warunkach, kon­
struktorzy będą mieli warunki
pracy z prawdziwego zdai że­
nią. Obserwują więc postęp
robót i już czekają na przenie­
sienie się do nowych pomie­
szczeń. Jeżeli nie osłabnie
tempo prac przy budowie no­
wego obiektu, przeniesienie
nastąpi przypuszczalnie już za

dwa lata.

W ŚWIECIE

TECHNIKI

KŁOPOTY
Z REWELACJĄ

MICHAŁ CZARNECKI

Maszyny jeszcze nie ma, ale
zagraniczni handlowcy już
chcieliby zakupić ten model.

Informacje prasowe wymie­
niały 3-osobowy zespół
konstruktorów. Ale nad bu­

dową rewelacyjnego urządze­
nia, obok jej „ojców” pracował
przecież cały sztab ludzi z

Krakowskiej Fabryki Kabli:

inżynierowie Tadeusz Janotka,
Jan Róg, Adam Kopacz, zespół
technologów pod kierunkiem
inż. Tadeusza Reczyńskiego,
młody stażysta inż. Lucjan
Starczewski, Stanisław An­
drzejewski, bezpośredni wyko­
nawcy pod kierunkiem inż.
Stanisława Paciueha i inż.
Władysława Ryszki, kontrola
techniczna pod kierunkiem inż.
Antoniego Wolnika, ślusarza o

„złotych rękach” Jerzy Poło­
wice i Józef Tańcula. Zespół
ten za stworzone przez siebie
Urządzenie otrzymał nagrodę
Ministerstwa Przemysłu Ma­
szynowego.

Dużą zasługę ma tutaj także
dyrekcja zakładu idąca kon­
struktorom z pomocą, nawet
mimo nieudanych pierwszych
prób. Zielone światło zaświeci­
ło się jednak dopiero po VII
i VIII Plenum KG PZPR. Roz­
poczęta niedawno inwestycja
nowego zakładu budowy ma­
szyn .kablowych, postępuje

Nie ma jednak róży bez
kolców. Oto dowiadujemy
się, że w Polsce wyprodu­

kowano rewelacyjne urządze­
nie, jakiego nikt dotychczas
na świecie nie skonsti uował.
Dowiadujemy się, że wzbudzi­
ło ono zainteresowanie w wie­
lu krajach, pragnących „na
pniu” zakupić krakowskie
skręcarki. Dodajmy, że za ki­
logram skręcarki otrzymuje­
my średnio ok. 45 dolarów,
czyli ok. połowę więcej niż za

kg obrabiarki. Przy eksporcie
jest więc to suma niebagatel­
na. I moglibyśmy być jedynym
na świecie producentem tego
typu urządzeń. Istnieją prze­
pisy prawa patentowego, mó­
wiące o ochronie prac autor­
skich. A tymczasem twórcy
skręcarki od momentu opra­
cowania teoretycznego swojego
wynalazku zmuszeni są pro­
wadzić zawiłą korespondencję
z Urzędem Patentowym, któ­
ry co i raz wyszukuje prze­
szkody stojące na drodze do
opatentowania wynalazku. Ko­
respondencja się rwie. Ostat­
nia przerwa w wymianie li­
stów trwała trzy lata. W bie­
żącym roku twórcy skręcarki
otrzymali z Urzędu Patento­
wego wyjaśnienie, iż podobne
urządzenie zostało już opaten­
towane w... 1931 r. Podobne,
ale nie takie samo. Inżynier
Malinowski wykazuje to na

rysunkach technicznych. Tam­
to przedwojenne urządzenie,
które — dodajmy — nigdy nie
ujrzało światła dziennego, o-

pracowane zostało jedynie na

możliwość uzyskania 4 skrę­
tów jednocześnie, podczas gdy
krakowskie skręcarki mogą
być tak konstruowane, że będą
dawały 6, a nawet 8 i 10 skrę­
tów jednocześnie. Jest to bo­
wiem model skręcarki w’elo-
skrętowej. A jeżeli obecnie

wyprodukowano ją z możliwo­
ścią jedynie 4 skrętów, to dla­
tego, że nie opracowano je­
szcze . pełnosprawnego, tak
szybkiego urządzenia zdaw­
czego. Pomińmy fakt, że opa­
tentowanie podobnego wyna­
lazku w 1931 r. nie może sta­
nowić przeszkody do opaten­
towania wynalazku krakow­
skich konstruktorów, bo pra­
wa. patentowe wygasają prze­
cież po 15 latach.

Nie trzeba być specjalnym
fachowcem, by przewidzieć,
że jeżeli urządzenia tego nie
będzie chronić patent, każdy
inny kraj może sobie pozwolić
na wyprodukowanie identycz­
nego modelu we własnym za­
kresie. A co wtedy z naszym
eksportem?

„Czerwone berety" doskonałą swe umiejętności bojowe w cza­
sie zajęć taktycznych. Na zdjęciu: grupa rozpoznawcza dowo­
dzona przez starszego kpr. H. Nowaka,

CAF—WAF—iwan

We Włocławku przekazany został do eksploatacji stopień wod­
ny na Wiśle (fragment na zdjęciu), a znajdująca się tam elek­
trownia wodna podłączona do ogólnokrajowego systemu energe­
tycznego. Osiągnęła ona planową moc 162 MW,

CAF - fot. GUI

MARIA

SZUSZKIEWICZ Kurenda z rybą
Babimost — to niewielkie miasteczko leżące

na Pojezierzu Zbąszyńskim. Nieugięta posta­
wa Polaków na ziemi babimojskiej wobec
naporu niemczyzny znana jest szerokiemu
ogółowi. Mniej lub natomiast prawie niezna­
ne są legendy i tradycje pieczołowicie pielęg­
nowane przez wiele pokoleń tam mieszkają­
cych. Jedna ze starych legend dotyczy his­
torii cechu rybackiego we wsiach Podmokle
Wielkie i Małe.

Historia zdarzyła się przed 300 laty. Jak
wskazuje nazwa, Podmokle Duże i Małe le­
żały na bagnistych, pełnych jezior i zalewów
terenach, łączących się z rzeką Obrą. Wody
Obry i zalewisk obfitowały w ryby, toteż
połowy były codziennym zajęciem podmok-
lan.

Jak zwykle w legendzie, pewnego razu ry­
baków zaskoczyła groźna burza. Huragan nie

pozwolił im dopłynąć do brzegu i noc zasta­
ła ich na wodzie. Z pewnością zginęliby, gdy­
by nie szczęśliwy przypadek. Otóż ogromna
ryba zaplątała się w sieci i przyholowała łódź
na mieliznę. Rybacy doczekali świtu i szczę­
śliwie wrócili do Podmokli.

Ta przykra przygoda miała jednak dobre
następstwa. Rybacy postanowili zjednoczyć
się w cechu, który w razie nieszczęśliwych
wypadków miał organizować ratunek, opie­
kować się dziećmi i wdowami po zaginionych
rybakach, urządzać pogrzeby swoim człon­
kom, a w razie potrzeby reprezentować ich
interesy na zewnątrz.

Jak głosi tradycja statut cechu wypisano
w starej polskiej mowie, na pięknie wypra­
wionej skórze baraniej. Godłem cechu natu­
ralnie została ryba.

Ale nie tylko legenda przetrwała w obu
wsiach. Zachował się również zwyczaj po­
wiadamiania wszystkich mieszkańców wsi o

ważnych wydarzeniach za pomocą kurendy,
tj. kartki przyczepionej do mosiężnej tarczy
z odciśniętą rybą (w Podmoklu Małym), nato­
miast w Podmoklu Wielkim do drewniane]
tabliczki wyrzeźbionej w kształcie ryby.

Zgodnie z tradycją, kurendy z rybą, w dro­
dze od domostwa, do domostwa nie wolno
było wypuścić z rąk, położyć na stole oni
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NOWOŚCI DROBNEJ

WYTWÓRCZOŚCI
BUTY - NA WYSOKIE TEMPERATURY

W Instytucie Wzornictwa Przemysłowego ónracowano wzo­
ry obuwia profilaktycznego dia piekarzy i pracowników ga­
stronomii, które dostosowane zostały do pracy w warunkach
wysokich temperatur, w dużej wilgotności powietrza i tam,
gdzie łatwo można się pośliznąć. Buty te, których wytwórcą
jest zakład spółdzielczy w Zduńskiej Woli (planuje wykonać
w tym roku około 60 tys. par), mają spody ryflowane (prze­
ciwślizgowe), produkowane są ze specjalnych surowców.

( PORZECZKI - W PROSZKU

Ostrożnie z wodąl Takie zabawy grotą utoniędeml
fot. Urbanek

W iwiązlcu ■ przygotowaniami do obchodów 500 rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika, we From­
borku otwarto ciekawą wystawę odlewów gipsowych rzeźb, poświęconych pamięci Mikołaja Ko­
pernika. Jest to finał zakończonego niedawno konkursu na pomnik o tematyce kopernikowskiej.

Konkurs wygrał Mieczysław Weiter z Warszawy. Dwie równorzędne II nagrody otrzymali: B.

Chromy i inż. arch. J. Piłitowskl z Krakowa oraz W. Kućma, a trzy równorzędne III nagrody
M. weiter, J. Marek z Krakowa i zespół i Poznania w zkladzie: J. P. Kopczyńscy 1 inż. arch. W.

Wojciechowski.
Na zdjęciu: fragment ekspozycji rzeźb konkursowych.

Wielu pracowników za­
trudnionych w chłod­
niach, browarach, przy

leżakowaniu win, mimo upa­
łów na dworze w czasie pra­
cy marznie. Niskie tempera­
tury w miejscu zatrudnienia

powodują schorzenia dróg od­
dechowych, katary,
tyzm i wiele innych dolegli­
wości. Przepisy bhp pracow­
nikom tym gwarantują odzież
ochronną — ocieplającą. Są
to przeważnie, jak dotąd, wa­
ciaki lub kamizelki na kożusz­
ku.

Centralne Laboratorium
Przemysłu Odzieżowego opra­
cowało ostatnio nowe modele
odzieży ochronnej dla praco­
wników zatrudnionych w ni­
skich temperaturach. Odzież

By nie marzli

mimo upałów

ZAMIAST WACIAKÓW
PIANKA

W Śląskich Zakładach Przemysłu Cukierniczego w Siemia­
nowicach zastosowano do produkcji dropsów i drażetek —

sproszkowany sok z czarnej porzeczki. Otrzymuje się obec­
nie o wiele lepszą jakość wyrobów i również doskonały ko-
lór. Porzeczki zastąpiły z powodzeniem syntetyczne esencje
i barwniki.

„GOSIA” - SUSZY<

ś/>
' Dwóch wrocławskich rzemieślników skonstruowało poży­
teczne, i na pewno z wielką radością powitane, urządzenie
do Suszenia pod nazwą „Gosia”. Pięćset sztuk dostarczonych
ria rynek sprzedano w mgnieniu oka, mimo ceny przeszło
1800 zł. Właściciele patentu pracują obecnie nad zminiatury-
Zówaniem suszarki domowej o nazwie „Liliput”. Ma ona po­
siadać identyczne parametry, ale kosztować będzie tylko
t700 zł.

Fot. K . Olchawa

ta przeszła próby w browarach
w Warszawie i Bydgoszczy.
Centralne Laboratorium wy­
konało pierwsze wzory. O-
dzież uszyta z drelichu nie­
przemakalnego, składa się z

dwóch części — bluzy i spod­
ni. Całość ocieplona została
podpinką z flaneli oraz dodat­
kowo kamizelką z pianki po­
liuretanowej. Całe ubranie

jest bardzo lekkie, nienasią­
kliwe, zapewnia całkowitą
swobodę ruchu i ma estetycz­
ny wygląd. Ma dodatkowo
specjalny kaptur, również o-

cieplony, do zakładania ńa

głowę w czasie przebywania w

zimnych pomieszczeniach.
Pierwsze partie tej odzieży
znajdują się już w sprzedaży.

ZAMEK NA PUDERNICZCE

{ Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu „Prze­
ocz” w Zakopanem produkuje puderniczki „Zamkowe”. Na

zewnętrznej stronie, będącej imitacją szylkretu, lśni złotą
Inkrustacją Zamek Królewski wraz z kolumną Zygmunta.
Puderniczki z „Przełęczy” na pewno zainteresowałyby tury­
stów zagranicznych, a również wiele warszawianek — nie­
stety w stolicy ich nabyć nie można.

Od ładnych kliku lat mówi się 1 plsze
przy różnych okazjach o potrzebie po­
znania i stosowania w gospodarce me­

tod matematycznych. 2e to nowoczesne, że
bez tego nie można racjonalnie zarządzać
produkcją, że daje ogromne efekty...

A.le jakoś nie wszyscy to rozumieją. Choć
dużo się zmieniło, jednak nadal można wy­
czuć pewną „barierę psychologiczną”. Nowin­
ki przyjmowane są ze sceptycyzmem, niekie­
dy nawet z oporami. Warto się więc pokusić
o analizę przyczyn tego stanu rzeczy, warto

się zastanowić, co naprawdę przeszkadza u- I

żywaniu najnowocześniejszych, naukowych
narzędzi gospodarowania. r£

czynienia ze swego rodzaju błędnym kołem:
nie stosujemy, bo nie znamy skuteczności —

a nie możemy nic na ten temat wiedzieć, bo
tego nie stosujemy... Na szczęście jednak nie
jest tak źle.

I właśnie temu tematowi — efektom no­
woczesnego liczenia — warto poświęcić nie­
co uwagi. Pierwszy przykład będzie pocho­
dził zza oceanu 1 dotyczył przedsięwzięcia z

pewnością nie najsympatyczniejszego. Ale
warto o tym wiedzieć, bowiem „uczyć się

ZBIORNIKI NA PALIWO I OLEJE
TRZY PRZYCZYNY

1

Spółdzielnia „Metalowiec” współpracuje z przemysłem
stoczniowym dostarczając około 50 typów zbiorników na pa­
liwo i oleje. Spółdzielnia dostarcza również skrzynie ze

Bprzętem przeciwpożarowym, kasety wodoszczelne itp. Rocz­
na wartość produkcji dla przemysłu stoczniowego wynosi
15—16 min złotych.
\ 1001 DROBIAZGÓW Z „TERMOPLASTU”

* Wyroby „Termoplastu” w 91 proc, przeznaczone są na ry­
nek wewnętrzny. Przede wszystkim są to artykuły pow­
szechnego użytku z serii 1001 drobiazgów. O dynamice roz­
woju tej spółdzielni świadczą najlepiej liczby. Wartość pla­
nu produkcyjnego w roku bieżącym opiewa na 72 min zło­
tych — wobec 25 min w roku 1967.

SKOCZNIA - DYWAN Z POLIETYLENU

Zakład Produkcji Galanterii z Tworzyw Sztucznych w

Białym Dunajcu posiada patent na produkcję skoczni z two­
rzyw sztucznych. Skocznie te to jakby dywan ułożony ze

sżczotek z krajowego polietylenu, który po próbnych sko­
kach wykonanych przez naszych narciarzy z kadry narodo­
wej zdał egzamin. Poza dywanami-skoczniami zakład specja­
lizuje się w produkcji wszelkiego typu okularów motocyklo­
wych, narciarskich (gogle), które stanowią wyrób antyimpor­
towy.

Wydaje się, że są trzy główne powody. Po
pierwsze, konserwatyzm niektórych ekono­
mistów połączony z lenistwem i brakiem od­
powiedniej wiedzy. Rozumowanie tych ludzi
wygląda mniej więcej tak: skoro dotychczas
sporządzałem plany i kierowałem moim od­
cinkiem podobnie, jak mój ojciec i dziadek —

ijakośtoszło—topocomamnastarelata
uzupełniać wykształcenie? Przecież te nowe

metody są trudne! Z drugiej strony, jeśli sam

się nie douczę, a zapalę „zielone światło” no­
winkom, to stworzę sam sobie stan zagroże­
nia: potrzebę ekspertów. I przestanę być nie­
omylny...

Drugi powód — to nieporozumienie polega­
jące na tym, że matematyczne metody zarzą­
dzania i planowania utożsamia się z posiada­
niem w swoim zakładzie komputera. To praw­
da, wiele wyliczeń jest nie do zrealizowania
bez tej maszyny. Ale — z jednej strony — nie
wszystkie, z drugiej zaś — istnieje przecież
sieć usługowych ośrodków obliczeniowych,
które mogą w takim przypadku służyć pomo­
cą.

Trzecia wreszcie przyczyna tkwi w braku
informacji o efektach stosowania nowych
technik, w gołosłowności zapewnień o ko­
rzyściach. Można by rzec, iż mamy tu do

tym bardziej przetrzymać dłużej w domu;
Niedopatrzenie tych warunków mogło ściąg­
nąć na lekkomyślnych nieszczęście, gdyż ku-
renda najczęściej krążyła w razie śmierci
członka cechu lub innego tragicznego wyda-,
rżenia.

Sympatyczna ludowa tradycja miała jed­
nak wielkie polityczno-społeczne znaczenie
podczas tragicznych wydarzeń w dziejach
Polski. Już w czasie potopu szwedzkiego cech
rybacki miał położyć niemałe zasługi w or­
ganizowaniu oporu przeciwko najeźdźcom.

W czasie zaborów cech był ostoją polskoś­
ci, statut dowodem przynależności do Pol­
ski, a tradycje i zwyczaje zachęcały do prze­
trwania. Istotnie mieszkańcy Babimojszczyz-
ny nie cieszyli się dobrą opinią u Niemców;
Wymownym dowodem jest odnaleziony po
wojnie donos, złożony w 1932 r. przez nieja­
kiego Gustawa Schultza, który pisał o na­
strojach Niemców zamieszkujących te oko­
lice: „Polacy coraz bardziej aktywni poli­
tycznie będą usiłowali w drodze -pokojowej-
uzyskać średni bieg Obry... Należy więc po­
wtórnie wydrzeć naszą miejscowość (Babi­
most) polskie] zachłanności”.

Schultz z niemieckiego punktu widzenia
słusznie obawiał się o Bamijszczyznę, od lat
bowiem trwało w tych okolicach uporczywi!
zjawisko „Ostfluchtu”, czyli ucieczki Niem­
ców w głąb Rzeszy.

Wróćmy jednak do Podmokli. Po wojnl!
dawni członkowie cechu rybackiego pozbie­
rali wszystkie pamiątki i złożyli w Izbie Re­
gionalnej w Babimoście. Można tam obec­
nie obejrzeć księgę, w której zapisywano da­
ne dotyczące zebrań, składek, listy członków
itp. Informacje te sięgają pierwszej połowy
XIX wieku. Zachowała się także rekonstruo­
wana drewniana skrzynia, w której przecho­
wywano statut i ważniejsze dokumenty. Na
skrzyni widnieje napis „Cech rybacki w Pod­
moklu Wielkim, rok 1661”. Niestety nie za­
chował się z tych cennych dokumentów do
naszych dni tylko statut. Zniszczyli go hitle­
rowscy barbarzyńcy w pierwszych dniach
września 1939 r.
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SŁAWIĄC W ŚWIECIE

KULTURĘ POLSKĄ...
Agencja Autorska zawarła w pierwszym półroczu 1971 roku

291 nowych umów z zagranicznymi firmami i agencjami wy­
dawniczymi, z czego po kilkadziesiąt umów: na przekłady i

polskiej literatury pięknej z dziedziny muzyki poważnej |

rozrywkowej, z zakresu dramaturgii radiowej i telewizyjnej,
na dzieła naukowe, dwadzieścia kilka — z zakresu plastyki i

fotografii. Łączna ilość zawartych dotychczas przez „AA"-
(wchodzącą w siódmy rok swej działalności) umów eksportu
polskiej twórczości artystycznej i naukowej przekroczyła tym
samym 2.500, obejmując swym zasięgiem ponad 40 krajów;
W ostatnich miesiącach nawiązano nowe kontakty z wydaw­
cami krajów skandynawskich, gdzie otwiera się poważny
rynek zbytu na polską prozę (powieść obyczajową i środowi­
skową), jak również dramaturgię teatralną i telewizyjną. Wy«
niki dewizowe pierwszego półrocza wykazują 10 proc, wzro-ę
stu dokonanych transakcji w stosunku do analogicznego
kresu roku ub. Jedynie w zakresie dzieł dotyczących plastyki
i fotografiki notuje się pewien spadek.

Warto dodać, że obok wspomnianej już działalności ekspor­
towej, Agencja Autorska posiada spory dorobek w dziedzi­
nie stałego upowszechniania i propagowania polskiej kultury
za granicą. Wśród nowych inicjatyw „AA”, które powinny
zaowocować jeszcze w tym roku lub następnym, należy wy­
mienić m. In.: ,

— wydanie nowego kwartalnika (w kolorze) pt. „Polisli
Art” (Sztuka Polska”), którego pierwszy numer znajduje się
już w druku, oraz dwumiesięcznika „Nowiny Teatralne”, któ-s

rego nr 1 już dotarł do rąk odbiorców,
— edycję albumową „Plakat polski” (po angielsku) oraz

trzecią (rosyjską) wersję stałego kwartalnika „Literatura
Polska”, który obok wersji francuskiej i angielskiej — uka-
że się już w najbliższym kwartale. i

A wreszcie — jako pokłosie po ubiegłorocznym, drugim z

kolei międzynarodowym zjeździe tłumaczy literatury pol-
skiej — Agencja Autorska przystąpiła do kompletowania
dwóch, na wielką skalę propagandową zakrojonych dzieł.
Pierwsze z nich — Słownik Tłumaczy Cudzoziemskich — o -,

bejmuje on ok. 300 nazwisk ludzi pracujących dla chwały
kultury polskiej za granicą. Praca ta jest już niemal na u-

kończeniu. Drugie dzieło to encyklopedyczna, 400-stronicowa

bibliografia „Przekładów wszystkich z literatury polskiej”
obejmująca kompletną dokumentację tłumaczeń z ostatniego
ćwierćwiecza. Praca będzie obejmować ponad 4 tysiące ha­
seł; ukończenie przewiduje Się na I półrocze 1972 r.

bowiem zgrać ze sobą działanie setek koope­
rujących przedsiębiorstw) i pozwolił skrócić
termin zakończenia prac o całe dwa lata!

PERT był wielokrotnie stosowany również
w Polsce. Najefektowniejszym jego zastoso­
waniem była analiza rozbudowy Koszalina,
która wykazała, że sporządzone tradycyjnymi
metodami plany były... całkowicie nierealne.
Założonych terminów nigdy nie udałoby się
dotrzymać, nawet rzucając na front całe
armie robotników —' bo roboty muszą być

w PROCENTY, KTÓRE OZNACZAJĄ MILIONY

EFEKTY NOWOCZESNEGO RACHOWANIA

produkcji na istniejące maszyny — 1 użycie
matematyki dało ponad 5 proc, oszczędności
czasu pracy, co w skali rocznej oznaczało pro­
dukcję dodatkowych 5 tys. ton papieru o

wartości ok. 45 min zł.

Podobnie ogromne efekty dało zastosowa­
nie racjonalnego liczenia przy przewozach
węgla, żwiru, koksu, cementu, tłucznia itp.
I tak na przykład przed optymalizacją ma­
tematyczną średnia odległość przewozu tłucz­
nia wynosiła 266 km, zaś po optymalizacji —

245 km. Łączna oszczędność uzyskana w 1966
roku (wówczas przeprowadzono rachunki)
wyniosła 133 min tono-kilometrów, czyli oko­
ło 20 min złotych...

PRZEŁAMAĆ KONSERWATYZM

"t--
W-■ •

M. SOSNOWSKI

trzeba i od samego diabla” —
* rzecz Istot­

nie przemawia do wyobraźni.

OD RAKIETY DO WALCOWNI

Idzie o słynną już dziś metodę planowania
sieciowego znaną pod nazwą PERT. Jest to

sposób łączenia czynności składowych okre­
ślonego przedsięwzięcia przy pomocy przed­
stawianej graficznie sieci (stąd nazwa) po­
wiązań, wzbogaconej pewnymi prostymi da­
nymi liczbowymi — jak czas trwania każdej
czynności* jej koszty itp. Dzięki nieskompli­
kowanym (ale pracochłonnym przy dużej
liczbie czynności) rachunkom można ustalić
tzw. drogę krytyczną i zaplanować całe przed­
sięwzięcie na przykład tak, by trwało naj­
krócej i kosztowało najmniej. PERT powstał
przy okazji programu budowy rakiet „PO-
LARIS” (było to zadanie ogromne, należało

wykonywane w określonej kolejności. A usta­
lanie tej kolejności — kiedy, jacy fachowcy i

gdzie mają przystąpić do akcji — w przy­
padku przedsięwzięcia o tym stopniu złożo­
ności przekroczyło po prostu siły uzbrojonych
tylko w papier i ołówek planistów.

Inny przykład zastosowania metod mate­
matycznych znajdziemy w hutnictwie, nb.
gałęzi przemysłu, która jedna z pierwszych
dostrzegła znaczenie nowoczesnego rachowa­
nia. Otóż hutnicy zapragnęli maksymalnie
zwiększyć produkcję półwyrobów — tzw. kę­
sisk — i przewalcować jak największą ilość
wlewków. Zadanie polegało na minimaliza­
cji sumy czasów walcowania założonych w

planie asortymentów. Użycie metody „pro­
gramowania liniowego” pozwoliło zwiększyć
produkcję o 6 proc.

Zupełnie podobne (w sensie matematycz­
nym) zagadnienie zostało rozwiązane w prze­
myśle papierniczym. Tu chodziło o rozdział

Nie chcemy już przytaczać więcej liczb,
choć można by było. Jak widać, nowoczesne

metody planowania dotarły do naszego kra­
ju. Zastosowanie ich w praktyce daje z po­
zoru skromnie wyglądające procenty zysku.’
Ale przecież w skali całej gospodarki te pro­
centy — to ciężkie miliony złotych, wspar­
te czynnikami niewymiernymi: brakiem prze­
stojów, ładem na placach budowy, sprawnym
działaniem. Naukowe, zmatematyzowane spo­
soby planowania mają jeszcze i tę cechę, że

pozwalają na szybkie sporządzanie wielu
wariantów planu, wvbór najwłaściwszego i —

w razie czego — elastyczność zmian. Jak nie­
dawno stwierdził znany radziecki uczony,’
prof. W. Głuszkow — stosowanie t,?ch metod
i nowoczesnych środków technicznych infor­
matyki pozwoli w skali pojedynczego zakła­
du podnieść bez dodatkowych nakładów pro­
dukcję o ok. 10 proc., zaś w skali państwa
może doprowadzić nawet do podwojenia do­
chodu narodowego.

Warto więc uczyć się, warto stosować naji
nowsze osiągnięcia nauki. Trzeba koniecznie
przełamać konserwatyzm i opory, gdziekol­
wiek one jeszcze występują. Dla tych, któ­
rym „się nie chce” nie ma miejsca w nowo­
czesnym organizmie produkcyjnym.
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30 wydań amerykańskiej powieści

0 trębaczu z wieży Mariackiej

PROGRAM II

Rok temu zmarł w Krako­
wie Adolf Śmietana, emeryto­
wany wachmistrz straży po­
żarnej i słynny hejnalista z

wieży Marieckiej. W związku
z tą rocznicą warto przypom­
nieć kilka szczegółów zwią­
zanych z tą postacią. Bezbłęd­
nie wykonywanym hejnałem
na trąbce natchnął mistrz
Śmietana amerykańskiego pi­
sarza Erica Kelly do napisania
historycznej gawędy dla mło-

Przedsprzedaż
biletów LOT

Od wczoraj obowiązuje
ny termin przedsprzedaży
letów na samoloty. Zarzą­
dzeniem dyrekcji Polskich Li­
nii Lotniczych LOT przed­
sprzedaż skrócona zostaje z

trzydziestu dni — do siedmiu.

in-
bi-

dzieży o trębaczu z wieży Ma­
riackiej pt. „The trumpeter of
Cracov”. Pierwsze wydanie
tej ciekawej powieści ukazało
się w r. 1928 i miało wielkie
powodzenie w krajach anglo­
saskich, szerząc wiedzę o Pols­
ce i Krakowie. Obecnie ukaza­
ło się kolejne... 30-te wydanie.
Każde rozchodzi się w set­
kach tysięcy nakładów.

Mistrz Śmietana w czasie
swej 40-letniej pracy przeży­
wał wzniosłe i tragiczne chwi­
le. Specjalną melodią przywi­
tał powrót Ołtarza Wita Stwo­
sza z tułaczki wojennej. Wie­
lokrotnie dawał znać straży
pożarnej telefonem o dostrze­
żonych pożarach, czym przy­
służył się w ratowaniu Krako­
wa. Podobnie postąpił w dniu
1 września 1939 r., gdy dojrzał
wybuchy i pożary po nalocie
niemieckich bombowców.

(sep)

Okolice Kopca Kościuszki
należą do jednego z najpię­
kniejszych zakątków Kra­
kowa. Są obiektem docelo­
wym niedzielnych, familij­
nych wycieczek; gdy tylko
pogoda dopisuje, sporo tu­
taj amatorów „małej tury­
styki” i relaksu na zielonej
murawie.

Fot. W. Klag

na Nowym Kleparzu
Plac Kleparski jest jednym

najczęściej odwiedzanych
przez panie domu punktów
sprzedaży warzyw, owoców,
prowadzonych zarówno przez
placówki państwowe jak i pry­
watne. Niestety zdarzają się
tu pewne nadużycia, o któ­
rych informują nas Czytelni­
cy. Otóż w stoisku Spółdziel­
ni Ogrodniczej „Ziemia Kra­
kowska” nie pierwszy raz za­
obserwowano zjawiska „dora­
biania sobie” przez sprzedaw­
czynie prostymi wprawdzie —

lecz niezupełnie uczciwymi
sposobami. I tak np. pomido­
ry pochodzące z importu w

cenie 15 zł za kg sprzedaje
się tam jako krajowe po od­
powiednio wyższej cenie.

Na zwróconą przez starszą
osobę uwagę młoda sprzedaw-
eszyni zareagowała — oględnie
mówiąc — opryskliwie. Po­
dobnie zachował się inda­
gowany w rzeczonej sprawie
kierownik magazynu miesz­
czącego się przy ul. Małej in­
formując: „pani nas handlu
uczyć nie będzie”. Ponieważ
przypadki nieliczenia się z

obowiązującymi cenami są na

Kleparzu nierzadkie, potrzeba
aby częściej przeprowadzano
tam inspekcje handlowe.

(amd)

Kopiec Kościuszki?
® Hotel i schronisko turystyczne w koszarach for-

tecznych • Kolejka linowa do podnóża Kopca
• Muzeum kościuszkowskie w bastionie

T

19 tysięcy gości
w krakowskim „Almatiirze“

Nieporadność
czy brak dobrej woli?

trwa
re-

Nie tak dawno runęła ściana
domu przy ul. Poselskiej 18,
odsłaniając mieszkania niczym
realistyczną dekorację tea­
tralną. Od tego czasu

rozbiórka owego domu i
mont kamienicy frontowej.

Prace prowadzi Miejskie
Przedsiębiorstwo Remontowo-
Budowlane nr 3 w Krakowie,
które nie bardzo się spieszy.
Zakończenie remontu przewi­
dziano na rok 1973 lecz w

planach nie wyszczególniono
oddzielnego terminu zakończe­
nia rozbiórki. Lokatorzy re­
montowanej kamienicy, pozo­
stając w swoich mieszkaniach,
pogodzili się z wszelkimi nie­
wygodami związanymi z pro­
wadzeniem remontu.

Rozgoryczeni i rozżaleni są
natomiast mieszkańcy kamie­
nicy sąsiedniej (Poselska 20).
Do ich podwórza bowiem
przylega ściana burzonego bu­
dynku. „Robotnicy pracują tu
w różnych godzinach, bo wy­
konują kilka robót jednocześ­
nie — mówi jeden z miesz­
kańców — w związku z tym
nigdy nie wiemy, kiedy jakiś
kawał ściany spadnie,
sząc górę białego pyłu,
pył wdziera się
mo zamkniętych

Mieszkanka z

20 jest wyraźnie
na. „Wszyscy musimy prze­
chodzić przez podwórze na

które sypie się gruz, a są tu

przecież i matki z małymi
dziećmi. Ten ganek nad bramą
ledwie się trzyma, nie chcemy,
żeby spadł komuś na głowę.
Przejście do domu sami mu­
simy oczyszczać z gruzu. Po­
za tym zasypane są wejścia
do piwnic, rozebrane ma być
w.c., z którego korzysta dwoje
lokatorów i nikt nie pomyślał
o rozwiązaniu tego proble­
mu”.

Mieszkańcy są rozgoryczeni.
Można przecież spryskiwać
wodą burzone ściany i unik-

nąć kurzu, można zająć się
przez kilka dni tylko rozbiór­
ką i szybciej ją zakończyć.
Jednak kierownik budowy i
brygadzista działają własnymi
metodami. Szybciej skończyć
rozbiórkę? Niestety, nie ma

transportu i odpowiedniej
ilości ludzi do pracy. Nawet
gdyby był transport, to nie
można dojechać na plac pełen
gruzu, nie pomyślano bowiem
o wyburzeniu w pierwszym
rzędzie tego fragmentu budyn­
ków, który ów dojazd by u-

możliwił. Że pył? A któż ma

lać wodę na te mury? Złe za­
bezpieczenie placu rozbiórki?
To także nieprawda. Kierow­
nik stwierdza to wszystko z

miłym uśmiechem.
Inaczej jednak relacjonują

mieszkańcy, inaczej przedsta­
wia się wszystko od strony
ich zasypanego gruzem pod­
wórka. Nie mogą się pogodzić
z nieporadnością i beztroską
wykonawcy MPRB nr 3 -

trzeba przyznać, że mają ra­
cję! (mg)

Do krakowskiego międzyna­
rodowego hotelu turystyczne­
go „Almatur” przybyła wczo­
raj 100-osobowa grupa hisz­
pańskich studentów. W sumie
hotel gościł już w tym sezonie
ponad 19 tys. młodych turys­
tów. Dysponujący ponad 1200
miejscami hotel „Almatur” u-

rządzono w tym roku w 17-
piętrowym akademiku „Babi-

MAŁA KRONIKA

Słowackiego
urlopowej

działalność
sztukami:

• Teatr im.

po przerwie
wznawia swą
następującymi
„Janosik czyli na szkle ma­
lowane” E. Brylla (reż. J.
Skotnicki, scenogr. A. Ki­
lian, muz. K. Gaertner),
„Płatonow” A. Czechowa
(reż. J. Goliński scenogr.
B. Stopką) oraz ,,W sieci”
J. A. Kisielewskiego (reż.
B. Dąbrowski, scenogr.
Braun). Bilety do
w przedsprzedaży
sie Teatru.

• Biprostal (18
57): w dniu 5 bm. o godz.
12 nastąpi otwarcie wysta­
wy malarstwa art mai. Jó­
zefy Łysy.

lon” oraz kilku innych domach
miasteczka studenckiego.

Hotel bije wszelkie rekordy
frekwencji, goszcząc turystów
z całego niemal świata. W )VA1-
maturze” mieszkali m. in. tu­
ryści z Meksyku, Urugwaju,
Argentyny i wszystkich kra­
jów Europy. Oprócz komforto­
wych pomieszczeń hotel za­
pewnia swym gościom atrak­
cyjne wycieczki po ziemi kra­
kowskiej. Studencki personel
hotelu pracuje „na medal”.

Każdy z młodych pracowni­
ków hotelu włada biegle co

najmniej dwoma obcymi języ­
kami, a studentka romanisty-
ki Małgorzata Suwarska, pra­
cująca w hotelowej informa­
cji posługuje się aż 7 obcymi
językami.

Jedną z narodowych pamią­
tek Krakowa, cieszącą się
wielką popularnością wśród
rzesz turystycznych jest Ko­
piec Kościuszki. Rocznie wspi­
na się na jego wierzchołek od
60 do 70 tys. osób. Nad jego
stanem czuwa komitet opieki
działający w ramach Towarzy­
stwa Miłośników Historii i Za­
bytków Krakowa. Komitet
spełnia doniosłą rolę, gdyż
Kopcowi zagrażają liczne nie­
bezpieczeństwa w postaci nie­
fortunnych projektów. Deko­
ratorzy np. co pewien czas

występują z projektami wbi­
jania w szkarpy ogromnych
dekoracji, co nadwerężyłoby
Kopiec. Narciarze chętnie u-

rządzaliby sobie zjazdy na po­
boczach, a spadochroniarze
myśleli o urządzeniu... sko­
ków z wierzchołka. Opiekuno­
wie są jednak bardzo czujni
i na czas przeciwdziałają
wszelkim zakusom na calośc
tego narodowego zabytku. Ko­
piec jest nawet ubezpieczony
w PZU od ognia i odpowi°-
dzialności cywilnej.

Realne staje się natomiast
urządzenie w dawnych kosza­
rach fortecznycb, znajdujących
się u podnóża Kopca, hotelu i
schroniska turystycznego oraz

pomieszczeń gastronomicznych
i pawilonów usługowych. Od
lat wysuwa się uzasadniony i
możliwy do wykonania projekt
zbudowania wyciągu kolejki
linowej, która dowoziłaby tu­
rystów od strony ul. Królowej
Jadwigi w pobliże murów for-
tecznych (a więc nie na szczyt).
Koszt uporządkowania całego
terenu wyniesie ok. 50 mir. zł,
a finansować będzie wydział
kultury Prez. RN m. Krako­
wa.

W jednym z bastionów for-
tecznych przewiduje się dwie
sale na zbiory kościuszkowskie
(ok 200 m kw.). Zbiory tak;e
od dawna się gromadzi i obec­
nie powstaje możliwość ich
przeniesienia i stworzenia ma­
łego muzeum kościuszkowskie­
go. Składają się na te zbiory.'
obrazy, medale, fotokopie, do­
kumenty, książki.

Komitet Opieki nad Kopcem
jest w kontakcie z pokrewny­
mi organizacjami utworzony­
mi dla uczczenia pamięci Ko­
ściuszki, a istniejącymi w So-

lurze (Szwajcaria) oraz w_Chi-
cago i w West Point
Zjednoczone). Komitet
mał od Geograficznego
rzystwa z Australii dla
zbiorów piękną serię
przedstawiających Górę Ko­
ściuszki, najwyższy szczyt te­
go kontynentu. Na razie część
zbiorów umieszczono w zabu­
dowaniach wejściowych, gdzie
spełniają swe zadanie społe­
czne i oświatowe, (sep)

(Stany
otrzy-
Towa-
swych

zdjęć

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Bryll: Janosik, czyli na szkle ma­
lowane — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Fredro: Wielki
człowiek do małych Interesów —

19.15.

J.
nabycia
iwka-

Stycznia

wzno-

Ten
wszędzie mi-
okien.

kamienicy nr

zdenerwowa-

Próba wypadła na medal
Pierwszy turnus zakończył się w piątek uroczystą „cej-

lońską” herbatką i tortem z bitą śmietaną. Ale smak poczę­
stunku na długo pozostanie w pamięci 30 uczestników Domu
Dziennego Pobytu, którzy wspólnie spędzili 25 upalnych dni
lipcowych w ślicznym zakątku Azorów — Parku im. Stani­
sława Wyspiańskiego.
Godną naśladownictwa ini­

cjatywę stworzenia w okresie
wakacyjnym jak najlepszych
warunków wypoczynku na­
szym sędziwym seniorkom i
seniorom podjął PKPS wspól­
nie z DRN Kleparz, zaś mgr J.
Frańczuk czuwająca z ramie­
nia dzielnicowego Ośrodka O-
piekuna Społecznego nad pra­
widłowością działania placów­
ki wypoczynkowej, przy
współudziale społecznie zaan-

Bawiące się dzieci na budowach stwarzają niebezpieczeństwo wy­
padku. Nie ułatwiają też czynności robotnikom.

Fot. W. Klag

Lato 71

Studenci kopalni

Są polewaczki -

nie ma kierowców

8.25 Próg. pog. (KR). 8 30 Wiad.
8 35 Mój dom. moje osiedle. 9 w

Komp. tyg. 9 .30 Wiad. 9.3o Zielo­
ne sygnały. 9 50 Pieśni. 10.25 Nad

księżkami Herberta Georga
Wellsa. 11 .25 Utwory organowe C.

Francka i M. Regera. 11 .50 Kom.
o st. wód 12.05 Z kraju l ze świa­
ta. 12.25 Muz. poi. 12 .40 Alfabet

operetki. 13.00 Kapela Włościań­
ska. 13.20 Mana Korecka gra 6

preludiów tort. K. Debusśyego.
13.40 Proezę mówić — słuchamy —

Izabella I Janusz Pieniąrkowle.
14.00 Wiad. 14 .05 Studio wczaowe.

15.66 Letni koncert. 15 40 Pieśni
1 tańce. 16.00 Wiad. 16.06 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Moje kochane bru­
dne miasto. 17 15 Piosenki żołnier­
skie. 17 .25 Urlop z tańcem i r> o-

senką w pr. melodie węgierskie.
17.55 Kwadrans akad. 18.10 Dzien­
nik krak. 18.20 Sonda. 19 00 Echo
dnia. 19.15 Co kryje Atlantyk. 19 31

Buty fordansera — słuch. 20.15 O

minionym sezonie operowym.
20.40 Utwory romantyków. 21.55
Jazz. 22.00 Wiad. 22.30 Wiad. sport.
22.33 T. Paciorkiewicz „Ltgela" —

opera radiowa w i akcie. 23.18 Z

tobą tańczyć. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

Koło Naukowe Elektryków
Wyższej Szkoły Pedagogicznej
w Krakowie w ramach akcji
„Lato 71” zorganizowało Obóz
Naukowy w Kopalni Węgla
Kamiennego „Anna” w Pszo­
wie w terminie od 1 do 15 lip-
ca 1971 r.

Tematem badań była analiza
przyczyn uszkodzeń silników
kombajnowych. Przygotowanie
obozu rozpoczęto w

jr.
Pomiary w kopalni

nach kombajnowych

styczniu

na ścia-
przebie-

gały sprawnie dzięki pomocy
opiekuna z ramienia kopalni
mgr inż. Konrada Stroki.

Wyniki pomiarów zostały
już opracowane. Kopalnia u-

możliwila sDotkanie studentów
z konstruktorami silników
kombajnowych w zakładach
„Celma” w Cieszynie. Kopal­
nia ufundowała też nagrody
książkowe dla wyróżniających
się w pracy studentów. Otrzy­
mali je: Roman Martyna, .Tan
Szymula, Jan Roman, Zbig­
niew Siurek i Andrzej Ryn-
ducb. (wb)

gażowanego personelu, stwo­
rzyła podopiecznym warunki,
o jakich tylko mogli marzyć.
Zresztą oddajmy głos uczestni­
kom I turnusu, którzy jeszcze
dziś tu przychodzą, by wspól­
nie z podopiecznymi kolejnego
turnusu miło spędzić kilka go­
dzin.

— „Brak mi słów uznania —

mówi Helena Szymańczuk —

Piękna świetlica „Działkowca”,
czystość promieniująca wokół
a przede wszystkim wciąż uś­
miechnięte twarze naszych o-

piekunów. Smaczne obiady do­
wożone punktualnie na godz.
13”. (Dyrekcja Barów Mlecz­
nych w czynie społecznym
transportuje termosy z obia­
dami ze stołówki PKPS z ul.
Krzyża 59).

— „Były także rozrywki —

wtrącą Elżbieta Bunzek. — Od­
wiedziła nas Krakowska E-
strada z zabawnym spekta­
klem „Miłuj bliźniego swego”.
Przed Świętem Odrodzenia

gościliśmy zespół muzyczny
„Gromady", który zaprezento­
wał program pt. „Od piosenki
do piosenki”. Kilkanaście dni
w naszej świetlicy wystawiano
także prace mistrzów fotogra­
fii artystycznej”.

— „Nic dziwnego, że na po­
żegnalnym podwieczorku nie­
którzy ocierali łzy — dodaje
asystentka socjalna z Ośr.
Opiek. Społecz. DRN Izabella
Chronowska. — Ludzie się zżyli,
a my przekonaliśmy się, że

zorganizowanie Domu Dzien­
nego Wypoczynku było celowe.
Teraz myślimy o tym. aby ten

rodzaj wypoczynku dla ludzi
starszych kontynuować przez
cały rok. Tym bardziej, że
kierownictwo „Działkowca”
zgadza się na dalsze udostęp­
nienie nam lokalu”.

Wczoraj rozpoczął się drugi
turnus. Trzydzieści starszych
osób przez sierpniowe dni w

godz.od10do17,zdalaod
zgiełku miasta spacerować
będzie asfaltowymi alejkami
parku, czytać książki, najnow­
sze czasopisma i miło wspomi­
nać przeszłość — zapominając
o troskach codziennego dnia.

(tb)

Długotrwałe upały sprawia­
ją, że nasze miasto przypomi­
na obecnie wielką, rozżarzoną
patelnię, zaś na smażenie się
w niej skazani jesteśmy wszy­
scy. Szczególnie daje się we

znaki przechadzka po nieocie-
nionych, wystawionych na żar,
a przy tym niezbyt czystych
ulicach, rzadko tylko pozosta­
jących w sferze zainteresowa­
nia MPO.

Widok polewaczki należy do
obrazów raczej nieosiągalnych
mimo, że sprzętu jest pod do­
statkiem. Wczoraj w mieście
pracowały zaledwie 3 polewa­
czki, z których 2 zatrudniono
dodatkowo w godzinach ran­
nych przy basenie na ul. Grun­
waldzkiej. Skutki takiego sta­
nu rzeczy są powszechnie zna­
ne: tumany pyłu przy najlżej­
szym porywie wiatru wyklu­
czające normalny oddech, brud
na ulicach, zresztą cierpią nie
tylko ludzie ale także dogory­
wające w Krakowie resztki
drzew i zieleni.

Dyrekcja MPO tłumaczy
wszystko brakiem kierowców
chociaż zapewniono stosunko­
wo wysokie zarobki, jak rów­
nież dobre warunki socjalne.

Jakie jest zatem wyjście z

sytuacji? — Oczywiście deszcz.
Jednakże boimy się, iż regu­
larnych opadów (wtedy kiedy
są oczekiwane) nie zapewni
nawet sam dyrektor przedsię­
biorstwa. (amd)

APOLLO: Synowie Katie Elder

(USA, 16 lat) — 10, 12.30, Sprawa
sumienia (wł. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Żandarm się żeni

(Ir. 11 lat) — 16.30, 19.30. KULTU­
RA: Łowcy skalpów (USA, 16 lat)
— 18, 20.15. MASKOTKA: Upió- z

Marville (CSRS, 14 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . MELODIA: Ucieczka
w kajdanach (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MIKRO: Uwiedzio­
na i porzucona (wł. 18 lat) —

15.45, 18, 20.30 . MŁ. GWARDIA: 100
karabinów (USA, 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Epilog norym­
berski (poi. 16 lat) — 15.30, 18,
20.30. TĘCZA: Szaleniec z IV la­
boratorium (fr. 14 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Okruchy życia (fr. 16

lat) — 15.45, 18 , 20.15. UGOREK:

Cierpienia młodego Bohaczka

(CSRS, 14 lat) — 17, 19. WANDA:
Nowa misja korsarza (fr. 11 lat)
— 10, 12.15, Saga o dżudo (jap.
16 lat) — 16, 19. WARSZAWA:

nieczynne, WOLNOŚĆ: Mario i
Nino (wł. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA: Lew pręży się do skoku

(węg. 16 lat) — 11, Twarze na

sprzedaż (USA, 18 lat) — 16, 18, 20.
WRZOS: Pani ambasador (radź.
14 lat) — 15.45, 18, 20.

NaUKF68,75MHz—zKR.
LOK.

18.08 Kolorowe gitary. 16 25 Juan
Rulfo — opow. „Macarle". 16.40

Zespół kameralny.

PROGRAM III

9-66 „Przygody barona Mun-
ehhausena" — pow. 10.35 Wszyst­
ko dla pań. 11.45 „Seria c-L" pow.
12.05 z kraju I ze świata. 13.00 Na

olsztyńskiej antenie. 15.35 „N plus
T”. 15 50 Piosenki A. Zielińskie­
go. 17 .05 Ouodlibet. 17 .30 „Przy­
gody barona Munchhausena”. 18.35

Mój magnetofon. 19.00 „Dwie
królowe" pow. 20.00 Reminiscencje
muzyczne. 20.47 „Gadający pies”
słuch. 22 14 Jazz.

9.00 Fizyka dla nauczycieli. 10.00
Randal i duch Hcpklrka — film

ang, 10.50—16.45 Przerwa. 16.45

Program dnie. 16.50 Dziennik. 17 .00
Teleferie. 18.30 Kronika (Kr.).
18.45 Polak pracuje. 19.15 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Randall

1 duch Hopklrka — film ang. 20.55
Światowid. 21.25 10XSopot. 21 .55
Ucieczka — rep. 22 .20 PKF. 22.30
Dziennik. 22.45 Program na jutro.KINA W NOWEJ HUCIE

SFINKS: Profesor zbrodni (węg.
14 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT D. SA­
LA: Szerokość geograficzna zero

(jap. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Jankes (USA, 16

lat) — 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATO­
WID D. SALA: Dzięcioł (poi. 16

lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA: Sami swoi (poi. 14 lat) —

15, 17, 19.

WIELICZKA — Górnik: Czarow­
nice.

i'
PROGRAM II

18.00 Program dnia. 18.05 Walter
and Connie. 18.35 Z prasy tech­
nicznej. 18 45 Świadkami były
książki. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 Sonda-teleturniej.
21.05 W cztery świata strony. 21 .45
24 godziny. 21 .55 Cichy Don —

film prod, radź. 23.50 Program na

czwartek.

u TV OSTRAVA

Wakacje w pełni. Na dworcach kolejowych i autobusowych można

spotkać harcerzy powracających znad morza, jezior i gór.
Fot. W. Klag

Brak części
do naprawy maszyn

ZOO (Las Wolski) codziennie od

godz. 9 do zmroku.

SKAWINA — Junak: Cytadela
odpowie, Hutnik: Za frontem.

17.30 Historia ma głos. 18.25 O-
etrawski megazyn. 19.25 Twarzą w

twarz. 19 40 Chwila z piosenką.
19.50 Co się dzieje w święcie. 20.00

Nietoperz — teatr.

PTTK zaprasza

Campingi
Zakopane — ośrodek czynny

do 20 września. 15 domków
3-osobowych — możliwość do­
stawienia jednego łóżka w każ­
dym. Nocleg 27 zł — opłaty
ulgowe po 10 dniach. Teren o-

grodzony, kuchnia turystyczna,
umywalnia, natryski (ciepła
woda też). Strzeżone pole na

250 namiotów (8 zł za dobę).
Restauracja ok. 150 m. tel.
37-30.

Drugi camping w Zakopa­
nem tel- 25-66 posiada 22 dom-
ki—20złodosobyzadobę.
Umywalnie, ciepła woda, na­
tryski. Czynny do końca wrze­
śnia. Wyżywienie w bufecie i
kawiarence lub mieście.

Ciężkowice pow. Tarnóic.
Camping prowadzony przez GS
czynny do 30 września- Dojazd
z Tarnowa — PKP lub PKS.
Dogodne połączenia. Domki
2—4 osobowe łącznie 32 miej­
sca. Nocleg 25 zł od osoby, wy­
najęcie na miesiąc 300—600 zł.
Wyżywienie w restauracji.
Parking (niestrzeżony) w ryn­
ku.

Cikowice pow. Bochnia tel.
307 GRN. Czynny do końca
września. Połączenie kolejowe.
W okresie letnim dodatkowe
kursy autobusów. 30 domków
zelektryfikowanych 3-osobo­
wych. Nocleg — 14, 17 lub 21

zł. Woda bieżąca
kami. Kuchnia
Boisko sportowe,
nia kajaków, kąpielisko (rato­
wnik, nauka pływania). Pole
namiotowe na 100 miejsc. Wy­
żywienie u gospodarzy w ra­
mach „20 obiadów". Paliwo i
obsługa zmotoryzowanych w

Bochni, ale parking strzeżony
— na miejscu.

przed dom-
turystyczna,
wypożyczal-

Żniwa w pełni, na polach
pracują maszyny, a tam gdzie
nie można użyć sprzętu me­
chanicznego zboże koszone
jest ręcznie. Urządzenia me­
chaniczne mają jednak to do
siebie, że lubią się psuć. Nic
więc dziwnego, że cztery
„czołówki” z POM-u w Krys­
pinowie od świtu do zmroku
pracują usuwając powstałe
przy pracy awarie maszyn.
Od początku żniw do chwili o-

becnej mechanicy z Kryspino-
wa wyjeżdżali ponad czter­
dziestokrotnie usunąć awarie
aby rolnicy mogli pracować.

Ostatnio w Kobylanych
przy koszeniu około 40 ha psze­
nicy zepsuł się kombajn „Wi-
stula”. Na miejsce przybył
dyrektor POM-u Wł. Handzlik
i kierownik warsztatów W.
Suska, którzy zorganizowali
szybką naprawę. Kombajn
jeszcze w tym dniu mógł pra­
cować. W Krzęcinie przy o-

młotach zepsuła się prasa do
słomy, po kilku godzinach u-

szkodzenie zostało usunięte.
Podobnie było w innych
wsiach.

Nie awarie jednak trapią
mechaników, lecz brak części
zamiennych. Na 200 zamó­
wionych przez POM w Krys­
pinowie pozycji otrzymano za­
ledwie 80. Występują braki
zespołów wskaźników do ciąg­
ników, uszczelek do głowic,
części do glebogryzarek i in­
nych maszyn, brakuje nawet
śrub, (cm)

WAWEL: (9—14 .15 i 15—17). SU­
KIENNICE: (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15).
SZOŁAYSKICH: pi. Szczepański
9 (10—15). NOWY GMACH: al. 3

Maja (12—18). HISTORYCZNE: Ja­
na 12 (9—15). Wieża Ratuszowa

(9—15). Rynek Gł. 35 (9—15). Szpi­
talna 21 (9—15). Franciszkańska 4

(S—15). ETNOGRAFICZNE: pl.
Wolnica 1 (11—15). PODZIEMIA
KOŚĆ. św. WOJCIECHA: (10—18).
MUZ. LENINA: Topolowa 5 (10—
17). MUZ. LOTNICTWA: al. Pla­
nu 6-letniego 17 (10—14). MUZ.
MŁ. POLSKI Tetmajera 108 niecz.
PRZYRODNICZE: Sławkowska 18

(10—13). PIESKOWA SKAŁA: (10
— 17). PAŁAC SZTUKI: pl. Szcze­
pański 4 (10—17). KTF: Boh. Sta­
lingradu 13 (9—21).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 3.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 35.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23. OKULISTYCZNY: Kopernika
38. CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35.

Siemiradzkiego 1,
zachorowania
1 przewozy

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

W miejskich pralniach korzystne zmiany

Jak ochronić zdrowie?

■wypadki 09

395-00, 380-80

625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417 -70

Mogilska 16, Boh. Stalingradu
77 (tlen), Bronowicka 38, Zwierzy­
niecka 7, Zakopiańska 69, N. Hu­
ta al. Rew. Październikowej 6

(tlen).

Politechnika Śląska
zawiadamia

Dziekanat Wydziału Automaty­
ki Politechniki Śląskiej w Gliwi­
cach przypomina, że podania o

przyjęcie na Studium Podyplomo­
we Automatyki r. a . 1971/72 moż­
na składać do 10 września br. —

Bliższych informacji udziela Dzie­
kanat Wydziału Automatyki, Gli­
wice, ul. M . Strzody 28, — tej.
91-29-52.

„Miejskie Pralnie przyspa­
rzają nam kłopotu — poin­
formowano nas w Stacji San.-
Epid. — Rok temu w czasie
masowych badań wykryto tam

cztery rodzaje chorób zawo­
dowych, spowodowanych cią­
głym kontaktem ludzi z środ­
kami chemicznymi. 30 osób po­
dejrzanych było o zatrucie
„Tri”. To prawda, że zakłady
te mieszczą się w starych, cia­
snych pomieszczeniach, ale
nawet w obecnej sytuacji wie­
le jeszcze można zrobić dla
zdrowia załogi. A tymczasem,
zaobserwowaliśmy brak wen­
tylacji i wietrzalni wyczysz­
czonej odzieży. Za wcześnie o-

twiera się pojemniki i agre­
gaty...”.

Taka była opinia Miejskiej
Stacji San.-Epid-u o sytua­
cji w krakowskich pralniach.
Ostatnio odwiedziliśmy ten
zakład.

Dyreljcja i załoga czeka z

niecierpliwością na nowy kom­
binat pralniczy, który ma być
oddany do użytku w grudniu
przyszłego roku. Oczywiście,
nie warto obecnie inwestować
większych tum w stare, żni­

szczone budynki. Mimo to, w

ostatnim roku zdołano w zna­
cznym stopniu ułatwić ciężką
pracę zatrudnionych tu ludzi.
A oto kilka osiągnięć w tej
dziedzinie: każdy przyjmowa­
ny pracownik poddawany jest
badaniom wstępnym, w czasie
których określa się jego od­
porność na działanie środków
chemicznych. Systematyczne
badania specjalistyczne umoż­
liwiają uchwycenie schorzeń
już w pierwszym etapie, kie­
dy bez większego trudu moż­
na jeszcze uratować zdrowie.
Wszyscy, pracujący na naj­
bardziej zagrożonych stanowi­
skach, co trzy miesiące idą
na kilka tygodni do innej —

mniej niebezpiecznej dla zdro­
wia pracy, następnie podda­
wani są badaniom lekarza,
który ma osądzić, czy mogą
wrócić do poprzedniego zaję­
cia.

Postarano się o szafki śnia­
daniowe, kuchenki, lodówki,
sprzęty te ułatwiają też ży­
cie w zakładzie. Inspektor bhp
Irena Bielecka nadal szuka
nowych rozwiązań, by każdy
z pracowników miał miejsca
na pęsiłek i odpoczynek, (km) I

PROGRAM I

8.00 Wiad. 8 .05 Tu Red. Rolna.
8.10 Muz. 9.00 Nowości, ciekawo­
stki, atrakcje. 9.38 Muz. 10.08
Wiad. 10.05 Pamiętnik z powsta­
nia warszawskiego — fragm. ksią­
żki M. Białoszewskiego. 10.25 Kon­
cert rozrywk. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Magazyn z kraju i ze świa­
ta. 12 .45 Rolniczy kwadrans. 13.06

Utwory skrzypcowe komp. poi.
gra R. Szreder, 13.40 Więcej. le­
piej, taniej. 14.00 Nie żałuję tam­
tych lat — rep. lit. 14.26 Muz. ope­
rowa. 15.00 Wiad. 15.05 Godzina dla
dziewcząt 1 chłopców. 16.00 Wiad.
16.05 Alfa 1 Omega. 16.30 Popołud­
nie z młodością. 18.00 Wiad. 18.05

Rytmy młodych. 18.50 Muzyka i

aktualności. 19.15 o czym wie­
dzieć warto. 19.30 Koncert chopi­
nowski z nagrań Wł. Kęd:y. 20.00
Wiad. 20.30 Gra zespół „Studio
11". 20.45 Kronika sport. 21 .00 Ze
wsi 1 o wsi. 21.20 Rozmowy o wy­
chowaniu. 21.36 Kalejdoskop
kult. 22.00 Koncert Chóru a rap-
pella. 22 .20 Odpowiedzi. 22 .35 Tań­
czymy. 23 06 Wiad. 23.16 Kores­
pondencja z zagr. 23.15 Po raz

pierwszy na antenie. 24 06 Wiad
0.05—3 .00 Program nocny z Wroc­
ławia.

...w najbliższą niedzielę, 8
bm. na wycieczki:

1. pieszą nizinną p. n. W o-

bozie powstańców 1863 r; tra­
sa: Łuczyce — Dziadówki —

Wola Luborzycka — Goszyce
— Wilków — Marszowice —

Goszcza — Sadowię — Łuczy­
ce. Zbiórka o godz. 7.30 na

dworcu gł. PKP przed zega­
rem;

2. piesza górska w ramach
rajdu „Siedem wierchów bes­
kidzkich”; trasa: Podwilk —

Wielki Dział — Żeleżnica —

Pieniążkowice;
3. w dniach 7—8 sierpnia 71.

półtoradniowa piesza górska w

Tatry Wysokie; trasa: Morskie
Oko (nocleg) — Dolina Pięciu
Stawów Polskich — Krzyżne
— Brzeziny.

Informacje, zgłoszenia «

wpłaty codziennie w biurze
Koła ul. Basztowa 6 pok. 2 w

godz. 15—19.00.

Wypadki, kraksy
• Przy ul. Kobierzyńskiej

została potrącona, przez samo­
chód 31-letnia Maria Góra,
zam. w Gołkowicach 26 pow.
Kraków. Doznała ona poważ­
nych potłuczeń. • Franciszek
Rusek, lat 27, zam. w Izdebni-
ku 298 pow. Wadowice został
potrącony przez samochód przy
ul. Zakopiańskiej, odnosząc
lekkie obrażenia. • Pogotowie
MO interweniowało w 8 przy­
padkach kraks samochodo­
wych na ulicach miasta, (d)

Pożary grożq
także w mieście!
Wczoraj, około godz. 22 oficer

dyżurny Straży Pożarnej zawia­
domiony został o pożarze, jaki
wybuchł w stolarni Spółdzielni
Pracy Remontowo . Budowlanej
„Grzegórzki" przy ul. Podgórskiej
30. Tylko dzięki szybkiemu zgło­
szeniu niebezpieczeństwa i błys­
kawicznej interwencji Straży o-

beszło się bez większych szkód.
Jak się okazało, przyczyną pożaru
było pozostawienie włączonego sil­
nika jednej z elektrycznych ma­
szyn. Straty wyniosły 800 zł.

Również wczoraj, w godzinach
porannych, Straż Pożarna ugasiła
w lasku bielańskim płonącą na

przestrzeni 40 m kw. trawę. Przy­
czyną wypadku była nieostrożność

wycieczkowiczów.
Komenda Straży Pożarnej przy­

pomina: niebezpieczeństwo poża­
rów grozi także w mieście —

zwłaszcza w okresie obecnej ka­
nikuły! (d)

Gazeta Krakowska’* organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RS W „Prasa’’ Kraków

ul. Wielopole 1.

Wyd. A M-12
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W ŚWIATOWYM
RUCHU

ROBOTNICZYM
CHILE

Chilijski minister górnictwa
Orlando Cantuarias Zepeda
oświadczył na konferencji
prasowej, że znacjonalizowa-
nymi ostatnio kopalniami mie­
dzi będą zarządzały wybrane
przez załogi rady robotnicze- W
•kład rad będą wchodzili o-

prócz robotników przedstawi­
ciele inteligencji technicznej,
których kandydatury wysu­
nęły chilijskie związki zawo­
dowe.

USA

Strajk amerykańskich kole­
jarzy rozszerza się. Ostatnio

przystąpili do strajku pracow­
nicy dwu wielkich linii kole­
jowych — „Norflok and We­
stern" i słynnej z czasów
pionierskich „Southern Paci­
fic”, Amerykańscy kolejarze
domagają się Podwyżki płac o

42 proc, wychodząc z założe­
nia, że w ciągu ostatnich
trzech lat koszty utrzymania
wzrosły w stopniu uzasadniają­
cym wysunięte żądania. Po­
nadto kolejarze USA domaga­
ją się poprawy warunków
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy na szlakach kolejowych.

TURCJA

Turecki trybunał konstytu­
cyjny zdelegalizował Turecką
Partię Robotniczą. Turecka
Partia Robotnicza stanowiła
dotychczas jedyny legalny od­
dział rewolucyjnego
robotniczego
Anatolijskim.
była ona w

i senacie.

ruchu
na Półwyspie

Reprezentowana
tureckim sejmie

M
ija teraz 40 lat od
ogłoszenia w lipcu
1931 roku decyzji
o budowie kolei
podziemnej w Mo­
skwie. Moskiewskie

metro liczy obecnie blisko
150 kilometrów linii, ma 89
stacji i w ciągu 19 godzin pra­
cy codziennie z usług jego ko­
rzysta około 5 milionów pasa­
żerów. Według statystycznych
obliczeń ustalono, iż każdy
mieszkaniec radzieckiej stolicy
dzięki kolei podziemnej o-

szczędza rocznie ponad 300 go­
dzin, które traciłby korzysta­
jąc z innych środków komuni­
kacji. Codziennie podziemny­
mi magistralami — dłuższy­
mi obecnie od odległości, jaka
dzieli np. Warszawę od Łodzi
— jeździ 7 500 pociągów.

Taka jest teraźniejszość. A
jakie były początki i jakie są
perspektywy moskiewskiego
metra?

Kiedy przed czterdziestu la­
ty ogłoszono, że Moskwa mięć
będzie podziemną kolej, za­
graniczni specjaliści rzeczowo

oceniali sytuację: „Oni nie ma­
ją ani sprzętu, ani fachowców
do tej budowy” — „za to”
mają ogromnie skomplikowa­
ne i niezmiernie trudne wa­
runki hydrogeologiczne. An­
gielski pisarz-fantasta H. Wells
w rozmowie z Maksymem
Gorkim na temat budowy ko­
lei podziemnej stwierdził, że
jest to pomysł zupełnie nie­
realny i „bezmyślny"; życzli­
wie radził, by Moskwa dla u-

sprawnienia swej komunikacji
zakupiła parę tysięcy autobu­
sów.

Fachowców było z początku
bardzo mało. Mało było sprzę­
tu. Pierwsze odcinki budowa­
no więc prymitywnymi meto­
dami: łopatami i kilofami
drążono pierwsze tunele. Mo-
skwiczanom pomagali górnicy z

Donbasu. Na budowę metra —

nad którą patronat objął Kom-
somoł — kierowano najlep­
szych.

Niespełna 10 minut Jedzle
się teraz błękitnym podziem­
nym pociągiem od stacji „Pro-

spekt Marksa” do stacji „So­
kolniki”. To była pierwsza tra­
sa podziemnej moskiewskiej
kolei. Budowano ją przeszło
3 lata... W maju 1935 roku ta
11-kilometrowa linia przeka­
zana została do eksploatacji.
Budowniczowie metra udo­
wodnili, że nawet bez odpo­
wiednich urządzeń i zdobywa­
jąc dopiero w trakcie oracy
kwalifikacje i doświadczenie,
mogą jednak zrealizować am­
bitny projekt.

z-ca dyrektora PISM

Moskwy, nie przerywano bu­
dowy kolei podziemnej. W la­
tach wojny rozpoczęto m. in.
tak zwaną linię okrężną —

wybudowano w tym najtrud­
niejszym okresie ponad 13 ki­
lometrów podziemnych tras.

SERGIEJ SMAGIN, OLEG UCHANOW
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za 5 kopiejek
Osłabło tempo robót, bo wie­
lu budowniczych metra ode­
szło na front. 27 z nich zasłu­
żyło na najwyższe odznaczenia
i tytuły Bohaterów Związku
Radzieckiego. Jednym z bu­
downiczych metra był żołnierz
Armii Radzieckiej Konstantin
Samsonow, który zatknął
sztandar zwycięstwa w Berli­
nie nad Reichstagiem...

Po wojnie można było
zwiększyć zakres i zasięg prac.
Zebrane doświadczenie pozwo­
liło na podejmowanie budowy
na coraz trudniejszych geolo­
gicznie terenach.

Budowniczowie moskiew­
skiego metra sami dla siebie
projektowali i wykonywali co­
raz bardziej wydajny sprzęt
ułatwiający pracę. Z roku na

rok można było zwiększać
tempo realizacji następnych
linii i stacji, z których jedna
nosi nazwę „Warszawska”.

Moskiewscy „metrostrojcy”
przekazali swe doświadczenia
i pomogli budować podziemne
koleje w Leningradzie, Kijo­
wie, Baku, Tbilisi, obecnie pra­
cują także w Charkowie 1
Taszkiencie, pomagają też to­
warzyszom w Czechosłowacji

I na Węgrzech. Zapowiedzieli
też, iż udzielą wszechstronnej
pomocy, gdy i w Warszawie
rozpocznie się budowę kolei
podziemnej.

. o 1975 roku przybędzie w
| Moskwie następnych

28 kilometrów podziem­
nych magistrali. W przyszło­
ści moskiewskie metro będzie
największym tego rodzaju o-

biektem na świecie. Według u-

stalonych już planów podzie­
mna sieć wydłuży się do po­
nad 320 kilometrów.

Codziennie o 6 rano otwie­
rają się drzwi 89 stacji moskie­
wskiego metra, ruchomymi
schodami na perony zjeżdża-

, ją pierwsi pasażerowie. W
ciągu 19 godzin pracy metra

jest ich około 5 milionów. Za
jedną 5-kopiejkową monetę
mogą szybko i wygodnie doje­
chać do miejsca przeznacze­
nia. Mogą też — jak to czyni
wielu gości odwiedzających
Moskwę — za te same 5 ko­
piejek odbywać wielką pod-

i ziemną podróż na wszystkich
i liniach i przez wszystkie sta-
■cje, z których wiele zaliczo-
■nych jest do najpiękniejszych,
i najciekawszych architekto-
■nicznie obiektów radzieckiej
i stolicy.

MIECZYSŁAW TOMALA W JAKIM PUNKCIE

oni! zakończył się zjazd „Walki Ciągłej” (Lot­
ta Continua), najpoważniejszej formacji spośród
różnych kół „superrewolucyjnych". Organizatorzy
nie przypadkiem wybrali Bolonię jako miejsce
swego zlotu; stolica Emilii, podobnie jak cały re­
gion, stanowi od dziesięcioleci bastion ruchu ko­

munistycznego i lewicy socjalistycznej. Władze regionu i mia­
sta znajdują się w rękach koalicji lewicowej. „Walka Cią­
gła", która operując frazeologią hurarewolucyjną, najwięcej
energii poświęca demagogicznym atakom przeciwko Włoskiej
Partii Komunistycznej i europejskim krajom socjalistycznym,
chciała właśnie w Bolonii pokazać, że jej agitacja trafia do
części klasy robotniczej. Zjazd poprzedziła propaganda pod
hasłem: „Zdóbędziemy miasto!". Nic jednak z tej zapowie­
dzi nie wyszło.

Kongres obradował pod silną ochroną policji, przy zupeł­
nej obojętności mieszkańców Bolonii i pełnym odcięciu się
załóg fabrycznych. Atmosfera miasta była tego rodzaju, że
wbrew tradycji „Walki Ciągłej" nie doszło nawet do incyden­
tów ulicznych.

Zewnętrznie zjazd bardziej przypominał jakieś półrozryw-
kowe zgromadzenie hippiesów niż obrady ruchu, uważające­
go się za rewolucyjny. Uczestniczyli w nim nie delegaci, lecz
wszyscy, którzy uważają się za członków „Walki Ciągłej" —

w sumie około 5 tysięcy młodzieży. Ponieważ nie zostało do

NIEPOWODZENIE

„SUPERREWOLUCYJNEGO
ZJAZDU W BOLONII

U

DOMINIK HORODYŃSKI

Jednodniowe
spotkanie na

szczycie przywódców kra­
jów arabskich w stolicy
Libii, Trypolisie nie nale­
żało do najbardziej owoc­
nych. Istniejące w świecie

arabskim rozdźwięki, które w

ostatnich tygodniach w rezul­
tacie wiadomych wydarzeń je­
szcze się nasiliły, sprawiły, żp
do Trypolisu zjechało zalea-
wie pięciu szefów państw. Nie
wzięło udziału w konferencji
trypolitańskiej żadne z państw
Maghrebu, nie przybył do sto­
licy Libii zajęty rozprawą z

komunistami sudańskimi ge­
nerał Nimeiri. Co jednak zna-

mienniejsze, odmówiły udziału
w konferencji: Arabia Saudyj­
ska, Liban i Tunezja, kraje,
które aktywnie uczestniczyły w

mediacji na temat problemu
palestyńskiego w okresie przed
podpisaniem kairskiego ukła­
du między Palestyńczykami a

władzami jordańskimi w koń­
cu ub. roku.

W efekcie spotkania na

szczycie w Trypolisie, którego
głównym celem było podjęcie
kroków dla położenia kresu
zamachom królewskiego rządu
Jordanii na istnienie palestyń­
skiego ruchu oporu w tym
kraju, zawęziło się do „małe­
go szczytu” i ograniczonych,
kompromisowych postanowień.

Zdaniem wielu
rów, trudno było
więcej, zważywszy na obecny
zakres rozbieżności, dzielących
kraje arabskie i fakt, że brak
jest w sprawie palestyńskiej
jednolitego planu działania,
będącego do przyjęcia przez
wszystkich zainteresowanych.
Wiadomo np. że Arabia Sau­
dyjska, mimo swego pośred­
nictwa w konflikcie między
fedainami a Husajnem, podo­
bnie zresztą jak i inne monar­
chie arabskie, nie jest skłonna
zająć stanowiska, jakiego ży­
czyliby sobie Palestyńczycy. Z
kolei
państw arabskich, na czele z

Libią i Algierią
surowych sankcji wobec „mor­
dercy Palestyńczyków” Husaj­
na, opowiadając się za usunię­
ciem Jordanii z Ligi Arabs-

klej, zerwaniem stosunków
dyplomatycznych z Ammanem
i podjęciem wspólnej akcji mi­
litarnej przciwko Jordanii. Sta­
nowisko pośrednie zajmują E-

gipt i po części Syria, głosząc
potrzebę rozwiązania konfliktu
palestyńsko-jordańskiego środ­
kami politycznymi, a zwłasz­
cza poprzez wspólną misję e-

gipsko-saudyjską, utworzoną
przed miesiącem.

Przy tak odmiennych punk­
tach wyjścia trudno było po
„małym szczycie” trypolitań-
skim oczekiwać ważkich prak­
tycznych decyzji. Błędem

PO MAŁYM

SZCZYCIE

ARABSKIM

końca wyjaśnione, czy organizacja jest legalna czy tajna,
mówcy na zjeździe występowali anonimowo.

Po zakończeniu zjazdu rzecznik egzekutywy — do której
nie wiadomo kto wchodzi — poinformował prasę, że nie doj­
rzały jeszcze warunki do połączenia wszystkich organizacji
skrajnej lewicy pozaparlamentarnej i utworzenia jednej
partii rewolucyjnej. „Walka Ciągła" ma zamiar założyć wła­
sny dziennik z redakcją w Neapolu. Jednak wobec małego
powodzenia dziennika „Manifesto" trudno traktować powa­
żnie zapowiedź powstania jeszcze jednej gazety superrewolu-
cyjnej.

Zjazd „Walki Ciągłej" wykazał głębokie oderwanie się grup
tego typu od realiów społecznych Włoch. Odnosi się również
wrażenie, że lewackie grupy młodzieżowe, które ukonstytuo­
wały się w pierwszych miesiącach 1968 roku i żywiły się —

by tak rzec — polemiką z partią komunistyczną i atakami
na europejskie państwa socjalistyczne, zarzucając wszystkim,
z wyjątkiem Chińskiej Republiki Ludowej, brak rewolucyjno-
ści — doznały ciężkiego wstrząsu po komunikacie o wizycie
Nixona w Pekinie.

Grupy lewackie zawsze odgrywały rolę tylko marginesową,
ale z punktu widzenia ogólnej strategii ruchu robotniczego
margines ten stawał się chwilami niebezpieczny. Przede
wszystkim z tego względu, że nieodpowiedzialne awanturnic-
two wykorzystywane było przez prawicę, ułatwiało propa­
gandę przeciwko całej lewicy i spychało warstwy średnie w

prawo, co między innymi znalazło swój wyraz w wyborach
samorządowych z 13 czerwca br;

Obecny kryzys tych grup, konieczność refleksji, przed którą
stoją ci ich członkowie, którzy nie zagubili się jeszcze w a-

narchizmie i „akcyjności", może u wielu z nich spowodować
ocknięcie się. W każdym razie w przyszłości będzie na pew­
no łatwiej odróżnić młodych ludzi manewrowanych wprawną
ręką prowokatorów, od nieuleczalnych awanturników. I wre­
szcie od tych, którzy przeszli na błędne szlaki, kierowani
szczerym buntem przeciwko niesprawiedliwości.

obserwato-
oczekiwać

grupa radykalnych

domaga się

wszelako byłoby chyba także
niedocenianie postanowień pię­
ciu państw (ZRA, Libia, Syria,
Jemen i Jemen Płd.), zważyw­
szy, że trzy spośród nich wcho­
dzą w skład federacji 1 od­
grywają szczególnie aktywną
rolę w walce o likwidację
skutków izraelskiej agresji.

Najdalej idący postulat wy­
sunięty przez przywódcę Libii,
pik Kadafiego, wszczęcia ogól-
noarabskiej akcji wojskowej
przeciwko Jordanii nie znalazł
poparcia u pozostałych uczest­
ników spotkania w Trypolisie.
Jak można sądzić, Egipt i po­
została trójka trypolitańska u-

znały, że akcja taka odwróci­
łaby jedynie uwagę świata a-

rabskiego od głównego zada­
nia, jakim jest współdziałanie
Arabów w sprawie wyzwole­
nia ziem zagarniętych przez
Izrael. Niemniej piątka try­
politańska stanowczo ostrze­
gła Jordanię przed dalszymi
próbami gwałcenia porozumień
palestyńsko - jordańskich z

Ammanu i Kairu. W przeciw­
nym wypadku — jak to
stwierdza komunikat z Trypo-
lisu — obowiązkiem wszyst­
kich rządów arabskich będzie

podjęcie wszelkich praktycz­
nych środków, indywidualnie
lub zbiorowo, dla zagwaran­
towania prawa narodu pales­
tyńskiego do samookreślenia i

kontynuowania sprawiedliwej
walki wyzwoleńczej.

Na podkreślenie zasługuje
wyrażona w specjalnej rezolu­
cji wola 5 przywódców przyj­
ścia rewolucji palestyńskiej z

materialną, moralną i wojsko­
wą pomocą. Uczestnicy „ma­
łego szczytu" poparli też li­
bijski wniosek w sprawie o-

głoszenia ochotniczego zaciągu
dla tych Arabów, którzy prag­
nęliby walczyć u boku pales­
tyńskich komandosów. Wresz­
cie, uprzedzając mnożące się
pogłoski w tej sprawie, przy­
wódcy pięciu krajów ostrze­
gli Jordanię na wypadek, gdy­
by ta zamierzała zawrzeć se­
paratystyczny układ z Izrae­
lem.

Jak można było się spodzie­
wać, wyniki „małego szczytu”,
sprowadzające się raczej do o-

strzeżeń i zapowiedzi działań,
niż praktycznych akcji prze­
ciwko władzom jordańskim —

wywołały rozczarowanie Pale­
styńczyków i ich przywódców.
W istocie bowiem konferen­
cja w Trypolisie wydaje się
pozostawiać otwartą możli­
wość kontynuowania politycz­
nych zabiegów o ułożenie sto­
sunków między fedainami a

rządem Jordanii. Palestyńczy­
ków, mających świeżo w pa­
mięci dawne, a zwłaszcza o-

statnie próby jordańskiego
rządu królewskiego likwidacji
ruchu palestyńskiego, rozwią­
zanie takie nie zadowala. Ale

czy wojna Arabów przeciw
Arabom (Husajnowi), w sy­
tuacji gdy pod okupacją izra­
elską wciąż znajdują się za­
grabione w 1967 roku tery­
toria, a światu arabskiemu jak
nigdy potrzebna jest jedność
w walce z agresorem 1 jego
poplecznikami — byłaby isto­
tnie najwłaściwszym rozwiąza­
niem? (KD)

SĄ STOSUNKI NRD-NRF?
W Berlinie odbyła się ostatnio kolejna faza

rozmów między NRD i NRF, prowadzonych
na szczeblu sekretarzy stanu. Zainteresowa­
nie, jakie towarzyszy tym rozmowom, jest
zrozumiałe z uwagi na fakt, że powodzenie
procesu odprężenia rozwijającego się w Eu­
ropie zależeć będzie w dużym stopniu od
stanu stosunków między dwoma państwami
niemieckimi. Jaką ewolucję przeszły te sto­
sunki?

Poprzednie rządy w Bonn nie uznawały
Istnienia NRD Nie było mowy, aby mogło
dojść do kontaktów na wyższym szczeblu niż
spotkania radców ministerialnych, którzy za­
łatwiali bieżące sprawy, jakie niesie z sobą
sąsiedztwo (np. uzgodnienie kolejowych roz­
kładów jazdy).

Rząd kanclerza Brandta, w ramach re­
wizji dotychczasowych założeń polityki za­
granicznej NRF, zmienił także I taktykę po­
stępowania wobec NRD. Zaprzestano nego­
wać istnienie NRD, jej nazwy nie zaopatruje
się już w cudzysłów, co więcej, zadeklarowa­
no wolę podjęcia propozycji NRD w sprawie
rozmów na tematy polityczne. Na tej bazie
doszło do dwukrotnego spotkania szefa rządu
NRD, W. Stopha, z kanclerzem Brandtem —

po raz pierwszy w marcu 1970 r. w Erfurcie
na terenie NRD, po raz drugi w maju tegoż
roku w Kassel w NRF.

W czasie obu spotkań nastąpiła generalna
konfrontacja stanowisk. Rząd NRD konsek­
wentnie wysuwał żądanie pełnego uznania w

myśi zasad prawa międzynarodowego i wy­
ciągnięcia przez NRF wszystkich niezbędnych
konsekwencji z tego kroku. Strona zachodnio-
niemiecka przedstawiła w Kassel 20-punktowy
program, który wybijał na czoło elementy
tzw. stosunków międzyludzkich, akcentując
taicie sprawy, jak swoboda poruszania się
po całych Niemczech, czy nieskrępowana
wymiana Informacji.

W warunkach tak krawcowej odmienności
poglądów nie mogło dojść do częściowych
nawet porozumień. Dopiero w kilka miesię­
cy później ważne treści z punktu widzenia
stosunków NRF — NRD przyniósł Układ Mos­
kiewski zawarty 12 sierpnia 1970 między NRF
a ZSRR. W Moskwie obydwie strony — a

więc i rząd NRF — zobowiązały się do dzia­
łań na rzecz przyjęcia obu państw niemiec­
kich do Organizacji Narodów Zjednoczonych.
Jednocześnie rząd NRF uznał granicę jaka
istnieje między dwoma państwami niemiec­
kimi. Był to poważny krok na drodze uzna­
nia realiów powojennych przez NRF.

Jednakże obecny rząd w Bonn, podobnie
jak i poprzednie, nie zmienił w istocie rze­
czy swego stanowiska wobec problemu zjed­
noczenia Niemiec. Uważa on nadal ten pro­
blem za priorytetowy w swojej polityce, mi­
mo iż w codziennym działaniu nie szermuje
hasłami zjednoczenia, I temu też podporząd­
kowuje swoje praktyczne kroki. Rząd kancle­
rza Brandta zdaje sobie jednocześnie sprawę,

że należy przejść do bardziej elastycznej po­
lityki wobec NRD. Rozumowanie kół poli­
tycznych w NRF przedstawia się w skróci*
następująco:

Należy zmierzać do tego, aby naród nie­
miecki nie stracił poczucia jedności i aby
tę jedność zachował. W dążeniu do osiągnię­
cia tego celu nie należy sobie wiązać swo­
body ruchów dawnymi, dogmatycznymi uję­
ciami, ale należy nawet iść na daleko idące
ustępstwa. Konstytucja NRF wysuwa jako
cel zjednoczenie, ale nie wyznacza linii po­
stępowania, jak ten cel osiągnąć. Liczy
m. in. na to. iż aktywizowanie kontaktów
działywać będzie w określony sposób
NRD, zwłaszcza z uwagi na silniejszy
tencjał gospodarczy NRF.

Rząd NRD stoi na stanowisku, że problem
zjednoczenia nie jest problemem narodowym,
ale klasowym. Nie może być mowy o połą­
czeniu systemu socjalistycznego w NRD z

systemem NRF. Obydwa Daństwa rozwijają
się w zupełnie odmiennych kierunkach, a

odmienności ich struktur społeczno-politycz­
nych będą się jeszcze z czasem pogłębiać. Od
pewnego czasu na terenie NRD akcentuje się
mocno elementy odgraniczające dwa państwa
niemieckie. Akcja ta poparta jest szeregiem
posunięć politycznych - np. rozwiązano
urząd do spraw ogólnoniemieckich.

W omawianych wyżej rozmowach poli­
tycznych nie była poruszana sprawa handlu
między dwoma państwami niemieckimi. W
Kassel kanclerz Brandt usiłował jednak na­
wiązać do tej sprawy w kontekście wysunię­
tego przez NRD żądania pełnego uznania. Jak
wiadomo, w handlu między NRD i NRF nie

stosuje się przepisów regulujących obroty
międzynarodowe, cła sa zniesione. W ostat­
nich latach handel NRD - NRF ożywił się
bardzo i roczne jego przyrosty obracają się
w granicach 15 proc., przy czym w NRF usi­
łuje się nadawać obustronnie korzystnej ■wy­
mianie akcenty polityczne, uważając stosun­
ki handlowe za element więzi łączącej po­
dzielony naród niemiecki.

Przedmiotem rokowań prowadzonych obec­
nie przez sekretarzy stanu są sprawy związa­
ne z układem komunikacyjnym. Rokowania
toczą się w cieniu rozmów czterech mocarstw
w sprawie Berlina zachodniego, są też z ni­
mi związane merytorycznie. Problem dostę­
pu do zachodniego Berlina, który jest specjal­
ną jednostką polityczną, nie może być bo­
wiem uregulowany bez zmiany stanowiska
NRF wobec NRD, to jest bez uznania pań­
stwa, przez którego suwerenne terytorium
przechodzą drogi prowadzące do tej części
miasta.

W uregulowaniu stosunków NRF — NRD

widzimy ważną część całości procesu norma­
lizacyjnego między Bonn 1 krajami socjali­
stycznymi. Rozwój tych stosunków będzie
korzystnie oddziaływał na proces odprężenia
na naszym kontynencie.
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Wypadki cholery w Hiszpanii
zmobilizowały francuskich tury­
stów udających sie na urlop do
tego kraju do szczepień, Przed
paryskimi szpitalami tworzyły sią
długie kolejki, mimo zapewnienia
władz hiszpańskich, te epidemia
została całkowicie opanowana.

CAP — UPI
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CO PISZĄ INNI
„Senator Fulbright skrytykował fakt, że

przy pomocy -nowego superbiura, na czele
z Kissingerem, dysponującego uprawnienia­
mi do podejmowania kluczowych decyzji w

kwestiach wojny i pokoju* prezydent Nixcn
ukrywa przed
swoją politykę

Kongresem i społeczeństwem
zagraniczną”.

(ASSOCIATED PRESS)

. „W ostatnich czasach mówi się dużo o uprze­
mysłowieniu dawnych kolonii. Rzeczywiście, w

niektórych krajach afro-azjatyckich udało sie

osiągnąć pewien wzrost produkcji przemysłowej
oraz usprawnić infrastrukturę, jednakże ich go­
spodarka jest nadal w zasadzie gospodarką rol­
niczą. Dysproporcja w zakresie wydajności pracy
między krajami Azji I Afryki a zachodnimi pań­
stwami kapitalistycznymi nie ulega zmianie i po-

zostaje nadal w stosunku 1:5”.

(„MAINSTREAM”)

„Komuniści, marksiści są obiektywnie je­
dną z części składowych antyimperialistycz-
nego ruchu arabskiego; niezrozumienie tego
faktu, rezygnacja z jedności z nimi jest ele-

W Kostaryce wóz zaprzężo­
ny w woły jest nadal trady­
cyjnym środkiem lokomocji.
Mieszkańcy wiosek używają go
do przewozu towarów na targ,
a w niedzielę wybierają się
nim w odwiedziny do krew­
nych.

G
przeciwko angielskiemu flirtowi z re­
żimem Południowej Afryki.

M
inęło jednak pół roku i nad Ta­
mizą nie ukrywa się rozczaro­
wania, Ostatnie zamieszki spo­
wodowane zostały gruboskórą polity­
ką boksera, która polega przede

wszystkim na zadawaniu silnych cio­
sów nawet domniemanym przeciwni-

mentem w najwyższym stopniu negatywnym.
Represje antykomunistyczne nie mogą zre­
sztą godzić jedynie w komunistów. Zmierza­
ją one do sparaliżowania idei i kumulowa­
nia doświadczeń, wyjaławiają życie organi­
zacji związkowych i masowych, wydobywają
na światło dzienne konserwatywne sposoby
myślenia'’. („RINASCITA”)

„Wyjątkowym czynnikiem
państwa Izrael jest napływ
lat, od 1949 do 1965 r. Izrael
dóbr i usług o 6 miliardów dolarów więcej niż

wyeksportował. W okresie 1948—1368 nadwyżki
importowe wyniosły przeszło 7,5 miliarda dola­
rów (. ) 70 proc, tego 6-miliardowego deficytu po­
krytych zostało "Czystym jednostronnym transfe­
rem kapitału* nie uwarunkowanym żadnymi płat­
nościami”, („NEW LEFT REVIEW”)

w procesie rozwoju
kapitału. W ciągu 17

otrzymał w imporcie

„Niech się schowa Dania i inne kraje swo­
body seksualnej. W N. Jorku pornografia, się
zamerykanizowała: jest infantylna, intelek­
tualna i równie -legalna* jak mafia. (...)
Niewiele ma wspólnego z -wyzwoleniem
świadomości* i kpi sobie z nowego roman­
tyzmu. Amerykańska pornografia to potęż­
ny przemysł oparty na chęci zysku, pożąda­
niu, frustracji i perwersji". („LVI”)

CAF — TASS

dy przed dwoma tygodnia­
mi bawił w Londynie gene­
rał Amin, będący od pól ro­
ku prezydentem Ugandy, w

jego kraju doszło do powa­
żnych zaburzeń. Zginęło po­

nad tysiąc osób. Amin pytany w Lon­
dynie na konferencji prasowej o przy­
czyny zamieszek miał jedną odpo­
wiedź: wszystkiemu winni partyzanci
szkoleni przez komunistów, którzy
przedzierają się do Ugandy z sąsie­
dniej Tanzanii.

Co było jednak rzeczywista przyczy­
ną ostatnich krwawych spięć w kraju
nad jeziorem Viktoria?

Amin, znany w swym kraju jako
znakomity... bokser, w końcu stycznia
dokonał puczu, obalając rząd prezy­
denta dr Obote. Fakt ten przyjęty
został w niektórych stolicach zachod­
nich, a w Londynie w szczególności, z

niekłamaną radością. Prezydent Obo­
te, nie ukrywający nigdy swych po­
stępowych przekonań, wprowadzający
w życie „kartę prostego człowieka”,
nacjonalizujący w Ugandzie brytyjskie
firmy, występujący na arenie między­
narodowej jako zdecydowany prze­
ciwnik neokolonialnej polityki, nie
mógł cieszyć się uznaniem zachodnich
stolic. Amin zaś, człowiek bez więk­
szych horyzontów, zakochany w bry­
tyjskim orężu (jest wychowankiem
wojskowych szkół angielskich), 1 .

niewątpliwie lepszym kandydatem na jedyną
prezydenta aniżeli dr Obote, który s

' '

wlaśnie wtedy, w styczniu, był jednym, ska dowódcze. Najważniejsze było, a-

z przywódców afrykańskiego- oporu

Oficerów z Aboli i Lango, a więc ple­
mion, które popierały dr Obote, wię­
ziono i rozstrzeliwano. Jeśli do tego
dodamy, że najsilniejsze plemię w

tym kraju — Baganda, które począt­
kowo powitało Amina z radością, ma­
jąc zresztą nadzieję, że przywróci on

monarchię, teraz jest przeciw niemu
— obraz będzie prawie pełny.

ANDRZEJ BRONIAREK

GENERAŁ-

POLITYCZNYM i
BOKSER

BANKRUTEM
Londynu)(Korespondencja z

Odbiciem tych plemiennych walk
byty krwawe zamieszki w armii, któ­
re pochłonęły na pewno więcej aniżeli
tysiąc ofiar.

Sytuacja finansowa państwa jest
tragiczna Doprowadził do tego gene-
rai-bokser, który dochody ze sprze­
daży- kawy i bawełny lokuje przede
wszystkim w broni. W Wielkiej Bry­
tanii zakupił wozy pancerne, w USA

__... _ helikoptery, w Izraelu samolot od-
by pochodzili i plemienia generała, rzutowy na własny użytek, zaś we

kom. Międzyplemienne niesnaski, zja­
wisko niemal powszechne w krajach
afrykańskich, w Ugandzie doszły do
zenitu. Amin bojący się przewrotu do­
konał w armii — w tej jedynej zor­
ganizowanej sile — absolutnych czy­
stek. Urzędników awansowano na ka-

był pitanów, a żołnierze wykazujący się
! wojskową umiejętnością —

salutowaniem — obejmowali stanowi-

Francji negocjuje o zakup samolotów
Mirage! I dlatego, aby uzasadnić te

wszystkie wydatki, mówił w Londy­
nie, że Tanzania nasyła nań party­
zantów.

Ale to kłamstwo też miało wyjąt­
kowo krótkie nogi. Nie tylko, że Tan­
zania oficjalnie zaprzeczyła tym
stwierdzeniom, ale reporterzy prasy
brytyjskiej, którzy odwiedzili strefy
nadgraniczne powiedzieli to samo. Na
granicy panuje spokój. Nikt od mie­
sięcy nie zauważył, aby z Tanzanii
przechodziły jakiekolwiek oddziały.
Po stronie Tanzanii przy granicy r.ie
ma żadnych wojsk.

Rządy generała Amina przyniosły
Ugandzie 14 min funtów deficytu w

budżecie, wzrost bezrobocia, i rozbicie
armii.

N
ie wiadomo czy prośby generała
Amina w Londynie o nową broń
zostały uwzględnione. Wiadomo
natomiast, że zgodzono się pomóc mu

w zupełnie inny sposób. Wysiano już
do Kampanii grupę oficerów wojsko­
wych i policyjnych, aby zaprowadzili
porządek w armii. „Observer” jednak
zastanawia się czy skłócone wewnętrz­
nie, niezdyscyplinowane oddziały
rażą w ogóle zgodę na brytyjski
ning.

Wydaje się, że w tej sytuacji
Tamizą zaczną się zastanawiać;
warto inwestować w bankruta?

I dlatego można przypuszczać,
Uganda znów wypłynie na łamy prasy
światowej.
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